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Królszwedzki nadał cesarzowi Fran- 
ciszkowi Józefowi stopień honorowy jene- 
rała armii szwedzkiej. Cesarz wystosował serde- 
czny list do ks Aleksandra Battenber- 
ga z powodu Śmierci jego ojca. 

Newy preze: Koła polskiego p. Jaworski, 
był wczoraj u cesarza na posłuchanin. 

Wczoraj zmarł hr. Leon Thun, jeden 
z najznakomitszych mężów stanu  austrjackich. 
Jeden z pierwszych z arystokracji czeskiej połą- 
czył się z narodem czeskim ; jako minister oświa- 
ty za czasów Bacha położył znaczne zasłngi. 


Znowu się pojawia pogłoska, że po swietach 
wniesie rząd w Radzie państwa projekt refor- 
my szkół ludowych 

Z Wiednia donoszą: Ustawa wojsko- 
wa przejdzie bez zmiany; oba rządy miały się 
stanowczo zgodzić. ażeby ustawa tak w Wiedniu, 
jak i Peszcie zupełnie jednako była ncbwalona. 
Wszelkie poprawki upadną także i w Peszcie. 
Przybył tu minister Fejeryary i kenferował z wi- 
nistrem Wełsersheimbera. 

Wielką ekonomiczną Oraz państwową donio- 
głość ma ugoda bar. Hirscba z jeneralną dyrekcją 
anstro-węgierskiej kolei Państwowej. Na podsta- 
wie tej nyody jen. dyrekcja kolei Państwowej 
obejmie ruch na wszystkich kolejach Hirscha, za- 
tem będzie mieć kolosalną sieć, t.j. od granie 
Niemiec, aż do Saloniki i Ko nastan- 
tynopela. 


Z Petersburga donoszą do Polit. Corresp., 
łe nie zapadła jeszcze żadna decyzja co do na- 
stępcy po p. Wlangalim, dotychczasowym po- 
mocniku ministra spraw zagranicznych, przezna- 
czonym na ambasadora przy dworze włoskim. Ja- 
ko kandydata na tę posadę wymieniano w pierw- 
szym rzędzie szefa denartamentn azjatyckiego p. 
Zinowiewa ; ten jednak nie chce porzucić swego 
dotychczasowego stanowiska, zaś kumulowanie ta- 
kowego z zastępstwem ministra nie uważaja za 
właściwe. Obecnie więc obok posła w Sztokholmie 
Szyszkina, wymieniają jako następcę p. Wlanga- 
„lego także posła w Haadze hr. Kapnista. 

W sprawie zatargu Rosji z Persją, 
urzędowy Prawitelstw. Wiestnik oświadcza, „iż nia 
może być mowy o doręczaniu Persji ultymatu i 
rząd rosyjski nie traci nadziei, że zakłócenie przy- 
jaźnycb stosnnków z rządem szacha, z przyczyny 
nieuznania jeneralnego rosyjskiego konsnla w Me- 
szedzie, minie bezpowrotuie*. Wedle Now. Wrem.. 
wszelkie dane przemawiają za tem. że co do 
wszystkich punktów nieporozumień z Persją, za- 
łatwienie będzie pomyślnem, cboć sama treść kwe- 
styj spornych będzie wymagała dłngich nowych 
rokowań. 

Grażdanin pisze, że car nie jest zadowolo 
ny z przedłożonego mn reznltatn Śledztwa w spra- 
wie kolejowej katastrofy pod Borka mi. Miał 
om oświadczyć, że jest niedokładne i jednostron- 
ne Skutkiem tego nakazał prokuratorowi, aby ua 
tychmiast udał się raz jaszcza na miejsce kata- 
strofy i nowe przeprowadził śledztwo. 


Wielką sonzację sorawia uderzenia Kóln. 
Ztg, na ambasadora angielskiego w Petar-burgu 
Moriera, zwłaszcza, że ten artyknł zawiera 
także szkalowanie cesarza Frydryka. 

W wanym artykule omawia bismarkowska 
Post krach panamski, sympatycznia wyra- 
żając się o Lassepsie i dowodzuc, że olbrzymie 
przedsięwzięcia kanałn Pana mskiego przewyższa 
siły jednego państwa; Francja mogłaby była 
uzyskać pomoc innych państw, gdyby od „lat 
18 trzymała się była polityki innej, mie szowini- 
stycznej, 

Cesarzowa niemiecka podarowała przewodni- 
czącema protestanckiej misji miejskiej w Berli- 
nie, Levetzowo wi swoją fotografię. Cesarz od- 
zuaczył Levetzowa gwiazdą do ordern czerwonego 


Bogaci wujostwo. 
NOWELA 


przez 


Wincentego Kosiakiewicza. 


Jedna z panien Szperkowskich, Marynia, 
wyszła za rzeźnika do Warszawyr 

Rzeźmk ten wkrótce potem rzemiosło swoje 
porzucił, widząc, że lepiej wyjdzie na handlu ży- 
wemi wołami Zrobił tei na tym interesie porzą- 
dny majątek i dziś jest obywatelem i właświcie- 
lem trzypietrowej kawienicy z oficynami na ulicy 
Siennej. Handluje ciągle jeszcze, bo, jak mówi, 
chce mieć kamienie „do pary“. 

Ubiera się bardzo przyzwoicie, jak na oby- 
watela przystało; nosi zwykle długi sardot, który 
mu zastępuje i palto. Ma także czlinder, ale bar- 
dzo rzadko kładzie go na głowę; woli czavkę, bo 
wygodniejsza i przywykł do niej... (dy jednak 
przy jakiej uroczystości ubierze sią elegancko, 
niktby nie poznał w nim rzeźnika. W domu za to 
zachował wszystkie swoje dawne przywyknienia. 
Jest ordynarny 1 grubjański jak dawniej, gdy prze- 
pasany skórzanym fartnchem s:af przy swoim 
pisńku z toporem w ręku. Ulubioną jego potrawą 
pozostało surowa mięso, które kraje kawałkami, 
macza w solniczee i pożera jak wilk... Z miny zre- 
sztą wygląda na rzeźnika ; jest niski, tłusty, czer- 
stwy, czerwony na karku i twarzy. 

Żona jego, średniego wzrostu, zwiędła raczej 
niż chuda, z grubemi żyłami, siłnie nwydatniają- 
ce ai się na szyi i rękach, jest osobą nadzwyczaj 
o: czędną. Każdy grosz, jaki mąż złoży w jej su- 
ch;ch rękach lepiej jest umieszczony, niż w kasie 
ogniotrwałej. To tez jeżeli szanowny kupiec wo- 
łów za swoją pracę nabył trzypiętrową kamienicę, 
jego żona nmiejstnem zachowywaniem rezultatów 
= tej pracy postawiła przy kamienicy, trzy trzypię- 
s trowa oficyny. 
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orła II. klasy. Jest to wybitna manifestacja prze- 
ciw kierunkowi ateistycznemu. 


Szwajcarska Rada narodowa odrzuciła 
35 głosami przeciw 38 wniosek, dążący do roz- 
dzielenia szkół publicznych według wyznań, uzna- 
jąc wniossk tea za niezgodny z konstytucją Zwią 
zku. Ciągle zatem jeszcze przemaga w naczelnym 
parlamencie szwajcarskim duch antirełigijny. 


Z Paryża donoszą: Monarchiści i bulan- 
żyści wyzyskują krach panamski dla agitacji 
przeciw rządowi i parlamentowi. W senacie ur- 
gował Lacombe o wydanie ustawy konkursowej dla 
zapobieżenia wielkiemu nieszczęściu (baukructwn 
Towarzystwa Panamy). Przy końcu stycznia odbę- 
dzie się jeneralne zgromadzenie akejonarjuszów 
Panamy. 

Wskutek ważnych odkryć, dotyczących naj- 
nowszych eksplozyj w Paryżn, odbyto rewizje 
domowe u kilka anarchistów. 

W ultraradykalnej paryskiej Radzie miej- 
skiej przyszło do scen pemiędzy obiema frakcjami 
komunardów, posybilistami i autonomistami. wśród 
których posybilista Voilland za -ołał, że będzie do 
śmierci walczył w obronie zasad komuny, i do 
końca wytrwa na drodze, która przez rewolucję 
wiedzie do repobliki gminnej, do kommony. Obe- 
«ny prefekt Sekwany nie ważył się zaprotestować 
przeciw temu gloryfikowanin najczarniejszycb zbro- 
dni, a gdy mn to prawica wytykała, oświadczył 
że rząd jest zbyt silny, aby potrzebował śŚcieśniać 
wolność dyskusji. 


Włoska liga pokojowa, której ojcem 
jest sonserwatysta Bonghi, coraz bardziej zamie- 
uia sę w frankofilskie stronnictwo opozy- 
cyjne, i z młodzieńczym agituje zanałem. Wy- 
szadłszy z Medjol«nu, agitacja objęła wszystkie 
miasta. Komitet rzymski postanowił agitować nie- 
tylko przeciw wojuie z Francją, ale wręcz „prze- 
ciw trójprzymierzu jako ognisku i uosobnieniu re- 
akcji*. Komitet ma w tym duchu wydać odezwę 
po włosku i francuska. 

Wielki mistrz włoskich 16Ż masońskich uj- 
rzał się nawet spowodowanym wystąpić przeciw 
„lidze pokojowej“, i rozesłał okólnik, w którym 
powiada: „Zapoczątkowana obecnie dążność poko- 
jowa jest jednostronną i podyktowaną stronnicze- 
mi sympatjami dla Francji, a byłaby tylko wtedy 
skuteczna, gdyby równą miłością obejmowała 
wszystkie narody. Co do naprężonego stosunku 
między Francją a Włochami, przypisać to na- 
leży zawiści francuskiej i wyprawie Francji do 
Tunisa. W celu odzyskania szczerych stosunków 
przyjaźnych musiałyby być usunięte przyczyny 
istniejącego naprężenia.” 

Okólnik ten wywoła tylko rozdwojenie w ma- 
sonerji włoskiej i obnrzy masonerję frazcnzką. 


Przy wyborach miejskich do skupczyny ser b- 
skiej wybrano na prow:neji 160 radykałów a 40 
liberałów ; w Belgradzie otrzymali radykały i li- 
berały 300 gł sów wiekszości. Ogólny wynik wy- 
borów daje 504 radykałów a 86 liberałów — wynik 
dla rzątu całkiem niespodziewany. 


Na onegdajszem posiedzeniu sebrania b uł- 
garskiego zawiadomił prezydent Izhę urzędo- 
wo o Śmierci ks. Aleksandra Heskiego i 
wysłanie telegramo kondolencyjnego do ks. Bat- 
tanberga. Wniosek przyjeto jednogłośnie. Na wnio- 


<>—>>DPLAAAAAJOQOCNNNN TOON O DN Z Z OZ EE WZ O YA O EO EE 


-Di > za “pi z . A 
. 


Lwów d. 18. grudnia, 

Najważniejsze paragraty nowej ustawy 
wojskowej zostały już w Radzie państwa u- 
chwalone — całość zostanie przyjętą bez 
zmiany. To nie nlega wątpliwości A więc po- 
większonej ofiary i w pieniądzach i w lu- 
dziach — dotkliwych zrzeczeń ze strony in- 
teligencji, która dotychczas korzystała z pe- 
wnych ulg w służbie wojskowej — ciężkich 
wysiłków ze strony rodzin, mających w swym 
gronie młodzież popisową -- zażąda państwo 
na rzecz swej bitności*i obronności... 

Były zamiary i róby, ażeby złagodzić 
żądania państwa, wszyscy bowiem czują mi- 
mowoli, że stanęliśmy u kresu ofiar. Gdy się 
jednak objawiła stanowcza wola zarządu ar- 
mii i najwyższego jej wodza — umilkły 
wszelkie skrupuły i nawet stronnictwa, wro- 
gie skądinąd rządowi, oddają swe głosy za 
ustawą rządową. Delegaci polscy także ina- 
czej uczynić nie mogli i nie chcieli. Obja- 
niwszy przez usta swego prezesa, Że wotują 
za wzmocnieniem armii nie tylko ze względu 
na rację stanu, lecz także z wdzięczności dla 
monarchy, który naszemu Życiu narodowemu 
rozwijać się dozwala — porzucili wszelką 
myśl poprawek i głosują za ustawą bez 
zmiany, 


-— Środa dnia 19. Grudnia 1888. 


nie znalazłby się pedobno ani jeden Polak, 
któryby oświadczył, że przymierza z Niemca- 
mi pragnie jego serce, Że go uczucie sym- 
patji ciągnie ku tym przewrotnym wycho- 
wańcom Bismarka, którzy z chłodną rafinerją 
przykładają nóż do gardła własnym swym 
współobywatelom w Poznańskiem. 
Wobec oświadczeń Riegera, że 
chcą stać silnie przy Austrji i godzą się na! 
į Sojusz jej z Niemcami, pomimo że się nim: 
! nje zachwycają — wobec oskarzeń Gregra, ' 
który jako hańbę naszego wieku podniósł 
właśnie postępowanie Prusaków z Polakami 
w Poznańskiem — głos posłów polskich, wo- 
tujących za ustawą wojskową, nie może po- 
zostać bez tego publicystycznego uzupełnienia, 
że głosów swych nie oddają oni ze sympatji, 
dla Niemców i zawartego z nimi przymierza, : 
(lecz dla Austrji i jej dynastji, która spra- 
| wiedliwem postępowaniem względem Polaków ' 
na wdzięczność ich zasłużyła. A jeżeli z te-: 
go przywiązania ludów Austro- Węgier do tro- 
nu ciągną korzyść Niemcy, które zdołały we 
wzajemnym interesie Austrję ua sojusznika 
pozyskać, tedy Polakom ani winy ani zasługi 


i 


przypisywać za to nie można. 


W danym wypadku sojuszu ulegają oni 
(tylko wyższym względom polityki europej. | 


byśmy bowiem zeszli na kwestję sympatji z 
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Czyż rugowanie Niemców z Kongresówki i ru- 
syfikacja prowincyj nadbałtyckich nie są nie- 
ubłaganym wynikiem szowinizmu rosyjskiego, 
który Niemców nienawidzi, a któremu i car 
oprzeć się nie może? 

Gdybyśmy po prusku rzeczy oceniali, tj. 
przypuszczali możność zerwania sojuszu ze 


(strony Austrji, tedy niewątpliwie łatwiejby 


ona znalazła w Rosji i jej ruchu narodowym 
owe „drugie Żelazo* niż Niemcy, bo niena- 
wiść rasowa dałaby silniejszą podstawę przy- 
mierzu antiniemieckiemu, niż luźne pokre- 
nieństwo między monarchami w Berlinie a 
Petersburgu. 

Dziś, gdy z powodu ustawy wojskowej 
tyle znowu uwag o sujuszu austro-niemie- 
ckim się posypało, dobrze jest przypomnieć 
Niemcom, że tak się ma rzecz a nie 
Inaczej. 

Policy w imię wyższych celów cywili- 
zacyjnych i zgodnie z swą polityką narodową 
nie pragną popychać Austrji ku sojuszowi z 
Rosją, i tem zaiste wyrządzają mimowolną 
łaskę Niemcom. W obec Austrji mają właśnie 
Pulacy tę wielką zasługę, że reprezentując 
antiniemiecki, słowiański kierunek jej polity- 
ki wewnętrznej, wolni są przecież od podejrze- 
nia o panslawizm. W ich to imię i za ich 
poparciem jedynie możliwą jest w Austrji 


Racja stanu, tak jak ją poseł Jaworski Skiej, a jeśli praguą być wierni sojuszowi, polityka, sympatyczna dla wielu narodów sło- 
w imienin delegatów polskich określił, tkwi to jedynie i wyłącznie w interesie Austrji., wiańskich poza granicami monarchii, wytwa- 


wyłącznie w tem, że wzmocnienia sił wyma- | 


Takiego oświadczenia potrzeba i z tego | 


rzająca obok Rosji drugą, nie na absoluty- 


ga sojusz Austrji z Niemcami i Włochami i względu, ażeby upokorzyć nieco tę krzyżacką zmie caratu, lecz na zasadach zachodniej cy- 
cel tego sojuszu, tj. pokój. Jest to okropnem, butę, z którą pisma berlińskie niejednokro-, wilizacji i na wolności opartą grupę słowiań- 
że utrzymanie pokoju tak ciężkich ofiar od tnie już dawały do zrozumienia, Że gdyby ską. W tem jest zasługa Polaków, wchodzą- 
ludności już dziś wymaga, lecz Austrja sy- | nie sojusz z arcypotężnemi Niemcami, to cych w skład tej monarchii i tem oddają 
tuacji tej nie wytworzyła, ani jej sama zmie- Austrja zostałaby wykreśloną z karty Euro- oni także — mimo swej woli — usługę 
nić nie jest w stanie. Olbrzymie zbrojenia! py. Otóż nam, którzy w szeregu narodów ; Niemcom. 

Rosji i Francji pociągają nieodbitą konie- słowiańskich stoimy na przeciwnym od Rosji | Lecz antagonizm, który się wywiązał 
czność, aby i państwa Środkowo-europejskie , biegunie i o sympatję dla niej pomawiani między Austrją a Rosją, jako dwoma pań- 
siły swe wzmacniały — i tej konieczności być nie możemy, przedstawia się rzecz wprost stwami słowiańskiemi, a który zaognia się 
jedynie ulegają także delegaci polscy, godząc | przeciwnie. Nie Austrja to żyje z łaski Nie- dziś więcej niż kiedykolwiek rywalizacją dą- 
się na większe ciężary militarne w Austrji. | miec — lecz Niemcy, choć arcypotężne, u- żeń w jednym i tym samym kierunku — 
Nie mogli nawet uczynić inaczej — gdyż ich, bezpieczyły byt swój wątpliwy, uzyskawszy nie musi trwać wiecznie. Gdyby zaś przyszło 
to kraj przedewszystkiem wystawiony jest na | przebiegle wiernego sojusznika w Austrji. | kiedyś do porozumienia się tych dwóch świa- 


niebezpieczeństwa wojny, gdyby słabość Austrji 
skusiła nieprzyjaciela do zaczepnych kroków; 
ich tu więc obowiążkiem Vyło za wzmocnie- 
niem wojsk przemawiać, bo tem samem prze- 
mawiają za jak najlepszą obroną rodzinnego 
kraju i jego ludności. 

To był i jest jedyny powód zupetnej 
zgody naszej na nową ustawę wojskową. Pod- 
czas gdy reprezentanci innych krajów czuli 
się zniewoleni uzasadniać swą zgodę albo 
tem, że pochwalają sojusz z Niemcami, albo 
tem, Że go nie pochwalają — mowca ze stro- 
ny polskiej ani go chwalił ani ganił, lecz 
skonstatował chłodno, że w sojuszu z Niem. 
cami widzi jedynie cel utrzymania pokoju, a 


wniósł Zaznaczył przytem dobitnie, że właśnie dla- 


tego sojuszowi temu nie można przypisywać 
żadnego niemiecko-narodowego charakteru ani 


sak Kalezawa, na znak głębokiego współczucia, je- | siły jakiegokolwiek oddziaływania na stosun- 


dnogł śną nchwałą posiedzenie przerwano. Książę 
wyznaczył trzydniową załobę wojskową, i wysłał 
wraz z rządem telegramy kondoleucyjue do Bat 
tenberga. Kapitan Stojanów z pnłku Aleksandra 
odjechał do Darmsztadu, aby reprezentować pułk 
przy pogrzebie. 


O kamienicy tej wiedzą siostry Maryni, pan- 
ny Szyerkowskie z domu, które wychodziły za 
mąż w rodzinnem swojem mieście Kaliszn, jedna 
za szewca. druga za wożuego sąln okręgowego, 
trzecia najgorzej, bo za młynarza, Wszystkie za- 
zdrościły Świetnego loso, jaki zrobiła Marynia, 
najbardziej zaś pani woźnina, mająca się za naj- 
piękniejszą ze Szperkowskich. Zwykła ona ma- 
wiać, że teraz na Świecie nie zuaczy nie ani pię- 
kność, ani dobroć, tylko pieniądze lub szczęście. 
Właśnie Marynia miała owo szczeście, — tylko 
szczęścia, bo c» do piękności i debrowi.... Wszyst- 
kie siostry były potrosze tego samego zdania. 
Z biegiem ezasn jelnak, który przyniósł pogodze- 
nie się z nienbłaganemi faktami, przestały zazdro- 
ścić Maryni i nawet z zamiłowaniem opowiadały 
kumom o bogatej, bardzo bogatej siostrze w War- 
szawie, chlnbiąc się tak bliskiem pokrewieństwem 
z tak zamożną osobą. 

Staś, najstarszy syn woźnego, często przy- 
głnchiwał się tym opowiadaniem. W jego wyobra- 
źui bogaci wnjostwo byli przeciwstawieniem do 
biednych, w ciężkiej pracy żyjących jego rodzi- 
ców. Kamienicę zaś wujostwa, tę sławną, legen- 
dową kamienicę, wyobrażał sobie jako miejsce u- 
błogosławione wszelkiami dobrami ziemskiami, 
których brak tak często odczuwał... Musiało tam 
być tak dobrze, jak w rajn samym... Nie znał on 
ani wuja, ani ciotki, bo nie przyjeżdżali oni do Ka- 
lisza, ale poznać tych sławnych lndzi, o których 
tyle słyszał od matki i ciotek, było gorącem pra- 
gnieniem jego duszy. Powziął więc silne postano- 
wienie pojechania do Warszawy, aby zobaczyć tych 
ludzi, ich kamienicę i ich bogactwa. 

Z tą myślą nrósł, w elementarnej szkółce 
uanczył się czytać i pisać, przeterminował sześć 
lat u piekarza, przez rok jako czeladnik uskładał 
trochę pieniędzy, pożegnał się wreszcie Z rodzica- 
mi i pojechał do Warszawy. . 

Wielkie miasto oszołomiło go... Dom wnjo- 
stwa jednak, dokąd udał się zaraz po przybyciu, 
pomimo tylu nowych wrażeń, zaimponował mu 
niezmiernie. Na myśl, że dom ten, szeroki i wy- 
soki, jakich kilka zaledwie znalazłoby się w ro- 


ki wewnętrzne państw sprzymierzonych. 

I zaiste, należy sprawę tę zostawić 
w sferze, w której się ona obracać powinna 
— nie mówić o sympatji i nie wywoływać 
objawów uczucia tam, gdzie zimny rozum 
stann widzi tylko wzajemny interes, nowy, 
konieczny system polityki europejskiej. Gdy- 


Niemcom grozi od Zachodu łaknąca od- 
i wetu Francja, dla której Austrja jeśli nie 
jest obojętną, to raczej Sympaiyczną niż 
jannot ; od Wschodu zaś wisi nad Niem- 
cami, podobnie jak i nad Austrją, groźna 
potęga caratu. I cóżby Niemcy zrobiły, gdy- 
by nie miały dziś gotowego sojuszu z Au-j 
strjął Chełpią się, że mają „dwa żelaza 
w ogniu“ — tj. że każdej chwili mogą po- 
wrócić do swych stosunków serdecznych 
z Rosją. Lecz jestto iluzja, a raczej pogróżka 
człowieka, który będąc sam w strachu, po- 
gróżkami sytuację swą ratuje. 

Czyżby to było tak łatwo wrócić dziś 
Niemcom do dawnych stosunków z Rosją? 
Czyż — bądźmy szczerzy — nie wróciłby był 
do nich Wilhelm I i Bismark, gdyb byli 
znaleźli w Petersburgu, chętny posłuch ł Czyż 
to ruch narodowościowy rozwija się bez skut- : 
ku, nie zostawiając śladu, nie wyciskając pię- | 
tna na całej polityce? 'Może być, że dworowi 
berlińskiemu udałoby się jeszcze utrzymać tu 
i owdzie dobry stosunek dyplomatyczny z 
dworem petersburskim, lecz Niemcy nie mo- 
gą się chyba łudzić, że naród rosyjski nie 
spojrzałby na nich nigdy przyjażuym okiem. 


dzinnem jego mieście, należy do jego ciotki ro- 
dzonej, uczuł trocbę dumy w piersi. 

Dowiedział się o mieszkaniu wujaszka, wszedł 
i przedstawił się... 

Ciotka przyjęła go serdecznie. Wypytywała 
o każdą za swoich sióstr, o ich mężów i dzieci, 
o ich losy ogólne i wiadomostki najdrobiazgowsze. 
Stach czuł się szczęśliwym, że na każde pytanie 
odpowiedzieć może. W ciągu tej rozmowy wszedł 
waj... Obojętnie podał do pocałowania swą rękę 
nieznanemu dotychczas siostrzeńsowi i zaczął 
z ciotką mówić o interesach. 

— Przy.iósł kto dziś komorne ? — zapytał. 

— Czterdzieści rubli ten urzędnik z pała- 
ty — odpowiedziała ciotka. 

— A ta baba z drugiego pietra. 

— Była tu i prosiła, żeby jej poczekać je- 
szcze tydzień; mówiła, że syn ma jej przysłać 
pieniądze. 

— Poczekać, a jakże! Mało to się jej cze- 
ka. A te studenty ? 

— A nie dali! 

Posyłałaś stróża ? 
Posyłałam dwa razy. 
I cóż powiedzieli ? 
Że jutro zapłacą. 
. — Jutro! jutro! ciągle tak gadają. Zapłacą 
ci oni jutro, zobaczysz. Łajdakı ! psiakrew | 

f Otworzył komodo, wyjął z niej pudełko 
z pieniądzmi i zaczął liczyć; Stach spoglądał na 
te różnokolorowe papierki, szele:zczące w grubych, 
czerwonych paleach wuja. 

— A co — rzekł wreszcie wuj ze złością 
w głosie. — Jest dopiero za ten kwartał tysiąc 
trzysta rubli. Tak płacą te lokatory psiekrwie.. 

Tysiąc trzysta rubli „dopiero*,.. — pomyślał 
Stach oszołomiony. 

Wuj schował pieniądze i zwrócił się do Sta- 
cha z gderliwym swoim głosem ; 

— Widzisz jak to płacą, jak to płacą! jak 
z kamienia. I miej tn dom! Tych studentów trze- 
ba będzie do sądu podać. 

— A trzeba — rzekła ciotka. 


Stach chciał również wziąć udział w tej ro- 


| zmowie, uszczęśliwiony łaskawością wuja. 


— Najlepsza sprawa, proszę wnja — rzekł 
gorliwie — przez sąd to zapłacą. 

— Ech! zapłacą ci tam — rzekł woj gnie- 
wnis — będziesz brał! Wyprowadzą się i szukaj 
wiatrn po polu. Dawuiej, to przynajmniej mogłeś 
lokatorowi nie wypuścić rzeczy za bramę. 
| — A teraz nie można ? 

A nie | 

— I dlaczegóż tak ? 

A takie głupie prawo wyszło. 
Hum! ha! także... 

Posiadział Stach n wujostwa ze dwie go- 
dziny. 

Wyszedł, gdy ciotka powiedziała mu: 

— Iiź ty za dnia do zajazdu, bo wieczorem 
zabłądzisz, 

I wuj i ciotka podobali mu się bardzo. 

W ciągu tygodnia znalazł pracę i rozpoczął 
ją z pilnością, a nawet usilnością. W niedzielę po 
południu miał trochę wolnego czasu. Nowi jego 
towarzysze ciągnęli go do bawarji. Wymówił się 
im jednak. 

— Nie mogę, muszę być u wujostwa. 

Tak, musi być n wnjostwa. Zaszedł na Sien- 
ną ulice i siedział tam do wieczora. Tym razem 
mało mówił, gdyż cały materjał do rozmowy wy- 
czerpał podczas pierwszej wizyty. Siedział w mil 
czeniu na krześle przy oknie, z obiema rękami 
oparteimi na grubej lasce, spoglądając na wuja, to 
na ciotkę, to na podwórze, 

Jakiś lokator przyniósł komorne, 

Wuj był dla niego bardzo grzeczny. Prosił 
go siedzieć. Przeliczył przyniesione pieniądze, na- 
łożył okulary do napisania kwitu, poczem lokator 
pożegnawszy niskim ukłonem wuja i uprzejmym 
gestem ciotkę, wyszedł. 

— Kto to jest? — zapytał Stach. 

— O! to bardzo porządny człowiek, płaci 
regularnie komorne i z góry. 

Póżniej, „aby służącej nie odrywąć od robo- 
ty“ posłał wnj Stacha po papierosy. Pobiegł bar- 


A 


tów słowiańskich, gdzie Polska i Rosja sta- 
nowią dwa przeciwne bieguny — natenczas 
wrórićby mogła Europa do tych zresztą nie 
zbyt odległych czasów, gdzie elektorów bran- 
denburskich trzeba było z lupą szukać po- 


między panującymi... 


Ale tak źle jeszcze nie jest. A dopóki 
trwają obecne stosunki polityczne, wymaga 
bezpieczeństwo Austrji i nasze, ażeby z je- 
dnej strony czawać nad wiernością sojusznika, 
który czasem tak dwuznacznie przemawia, 
i nie ulegać mu zbytecznie — z drugiej zaś 
strony, korzystając z większych środków mi- 
litarnych, rozwinąć większe niż dotąd stara- 
nie o obronność naszego kraju, narażonego 
w razie wojny na pierwsze zapędy nieprzy- 
jaciela. 

DOE i. NRA ten] 


Austrja i Rosja. 


Rozdrażnienie, wywołane himeryczną pole- 
miką pism bismarkowskich przeciw Austrji, wy- 
maza teraz oŚmiadczer łagodzących, z któremi 
obie strony wystepują. Najbardziej niepokojącemi 
dla Niemiec mogły być kombinacje o możliwości 
zbliżenia się Austrji do Rosji. Basiły się niemi 


En 


dzo ucieszony. Za usługę tę został poczęstowany 
papierosem, który przyjął z uszanowaniem i 
wdzięcznością, 

Wieczorem tego dnia opowiadał Stach w 
piekarni kolegom swoim, że u wuja, tego, który 
ma trzypiętrową kamienicę z oficynami na Sien- 
nej ulicy. palił cygaro, warte najmniej... no, dwa 
złote, . 

Następną niełzielę poszedł znowu Stach do 
wujostwa Ale tym razem nie bez celu; miał pro- 
śbę. Oto zarobił czternaście robli i przyszedł pro- 
sić, aby ciocia przyjeła je na schowanie, zamierza 
bowiem robić oszczędności. Ciotka pochwaliła za- 
miary siostrzeńca, zgodziła się przecbowy wać jego 
pieniądze, a nawet przeznaczyła na to osobne pu- 
dałko, która dotykało wielkiego pudełka gdzie 
składali wnjostwo komorne. 

Oi tego czagn vo drugą niedzielę przycho- 
dził Stach, aby złożyć oszczędności. Zarabiał nie- 
żle bo też prasował jak nikt w piekarni, nigdy 
nie pozwalał sobie na żadeu zbytek i obywał się 
lada czem, ot, jak to mówią, „aby oszukać Żołą- 
dek*. I w życiu takiem, pełnem mozolnego i cią- 
głego trudn jedną tylko miał przyjemność : pójść 
w niedzielę do wujostwa i przesiedzieć swoje 
dwie godziny na krześle przy oknie. A tak przy- 
wykł do tego, że gdy kiedy mie zastał w domu 


fani wuja, ani ciotki, mówił słnżącej: „to pocze- 


kam“ i przepędzał swój czas samotnie, w pustym 
pokoju wujowstwa. 

Koledzy nie lubili Stacha. Zaraz w pierw- 
szym miesiącn, skoro pozuano jego skąpstwo, na- 
dano mn przydomek „ogryzka*. Gdy zdarzałą się 
sposobność doknczenia mu lub zrobienia psoty nie 
wyrzekali się jej... „Ale Stacha nie martwił ani 
przydomek, anı niechęć towarzyszów, W jego 
dnżej, omączonej głowie z zaczerwienionami od 
ciągłego niedosypania oczyma, przez cały ty- 
dzień tyłko jedna myśl tkwiła upornia: zara- 
biać, zarabiać, ciągle i jak najwięcej zarabiać. 
Pracował jak silne i posłnszne zwierzę robocze, 
popędzane nieustanute batem. Żaden taż z je- 
go towarzyszów nie odbierał takich jak on fer- 
ceniagów. 


wiele pisma francuskie a nawet rosyjskie. Dziś 
więc, gdy bnrza dziennikarska się uspokoiła, wy- 
stępuje półurzędowa Pol. Corr. z następującemi 
uwagami, będącemi witocznie wyrazem zapatry- 
wań sfer urzędowych wiedeńskich: 


„Z fal publicystycznej dyskusji, na którą 
w ostatnich czasach prawie wyłącznie zwróciła 
się uwaga świata politycznego, wy łynęła na 
chwilę znowu powtarzająca się od czasn do ezasu 
myśl: zbliżenia się między Rosją a Anstro- Wę- 
grami. Zanim się jeszcze zbada podstawę tej Do- 
ltycznej hipotezy, należy stwierdzić, że w Pe- 
tersburgu wobeo poruszenia tej myśli zachowują 
„się zupełnie zimno, 8 co do warnnków, pozwala- 
jących ją urzeczywistnić, panuje kompletnie skep- 
tyczne zapatrywanie się. Rosja jest w każdym 
razie w tem położenia, iż urzeczywistnienie swego 
marzenia o panowaniu na Wschodzie, o ozem 
marzy kałdy Rosjanin mniej lub więcej spokoj- 
nie, może odroczyć na czas nieoznaczony; może 
ena zrzec się na długi czas czynnej roli na pół- 
wyspie bałkańskim i ograniczyć się do tego, aby 
własnej miłości dać pewne zadośćuczynienie, 
wzbranisjąc sią od azaania obecnego stanu rzeczy; 
może ona pozwolić na to, aby Bułgarja wedłng 
swego upodobania kierowała swemi wewnętrznemi 
stosunkami i nadać sobie tem samem pozór, że 
nie bierze żadnego udziału w tym stanie rzeczy. 
Czego jednak nie może uczynić i co dla niej ni- 
gdy nie będzie możliwem, to jest: zrzec się nie- 
odwołalnie wszelkich pretensyj co do wpływu na 
Wschodzie i poświęcić kraje, oswobodzone przez 
Rosję nadzwyczajnemi ofiarami, innemu mo- 
earstwu. 


„Zbytecznie wracać ciągle do tego, iż natn- 
ralnem terytorjam ekspansywnem dla Rosji jest 
Azja a nie Enropa — Rosja mimo to nie poprze- 
stanie grawitować ku Europie, ponieważ potrze- 
buje prądów cywilizacji, i z tego powodn jest ska- 
zang na to, aby czerpać z Earopy żywioły po- 
stepu i obyczajów, których tak dla siebie po- 
trzebuje, jak i dla oswobodzenia Azji z barba- 
rzyństwa. 

„Z drogiej strony i Auatro- Węgrami kieruje 
łatwe do zroznmienia dążenie, aby wzmocnić i 
rozszerzyć swój wpływ na Wschodzie. Zrzeczenie 
się tych dążeń, które po części już nukoronował 
skutek, byłoby dla Aastre-Węgier zamashem na 
ich własną wielkość, ich narodowe interesa, ba na- 
wet na ich bezpieczeństwo, które zależy od ich 
większego lnb mniejszego ciężaru na międzynaro- 
dowej wadze. 

„Austro-Węgry na przykład, nie mogłyby 
równie zrzec się wszelkiego wpływu w Serbii, 
jakby się Rosja nie mogła zobowiązać do tego, iż 
nie opanuje w korzystnej chwili na nowo tego 
wpływn, jaki straciła w Bułgarji. Co więcej Au- 
atro- Węgry nie mogłyby się pogodzić z tem, aby 
powrócił wpływ rosyjski w Bułgarji, a równie aie 
mogłaby Rosja dać przyzwolenia na ostateczną 
aneksję Bośnii i Hercegowiny przez Anstro- Wę- 
gry. Nie ma zatem Żadnej praktycznej podstawy 
do porozumienia się pomiędzy obu mocarstwami, a 
przeto problemat zawarcia tego rodzaju porozu- 
mienia się musi być uważany jako nader trudny. 
Poważnie myślący politycy w Rosji nie dają się 
też opanować zwodniczą myślą, jakoby można 
w krótkim czasie spodziewać się rozpadnięcia po- 
trójnego przymierza, ewentnalności, którą sobie 
niektóre koła jako rzecz zbyt łatwą wyobrażają. 
W kołach dopiero co wspomnianych powiadają 
zupełnie przeciwnie, a mianowicie, ża przymierze 
złączoaych z sobą mocarstw, jakkolwiek mię- 
dzy niemi z powodu podrzędnego znaczenia i w 
ebwilach, kiedy na międzynarodowym porząd- 
ku dziennym nie ma zasądniczej kwestji, wyła- 
niają się różnice zdań, — z tą chwilą odzyska 
nanowo całą pełnię siły swej, skoro jakikolwiek 
krok ze strony Rosji lab Francji wznieci w tych 
mocaratwach niepokój o ich interesa i bezpieczeń- 
stwo. Znajdnjemy się zatem obecnie poprostu w 
epoce bezczynności trójprzymierza, a byłoby wiel- 
kim błędem mniemać, że zbliża się ono kn roz- 
wiązaniu. 

„Przedstawienie prawdziwego stann rzeczy 
wydawało się rzeczą wskazaną wobec głosów nie- 
których rosyjskich publicystów, którzy, łatwo 
przystępni  przemijającym  wrażeniom, budują 
zamki na lodzie z powodu walki niektórych or- 
ganów anstro-węgierskiej i niemieckiej prasy, 
i bez widocznych powodów wierzą, łe można 
oczekiwać w najbliższej przyszłości zmiany na po- 
lu polityki międzynarodowej na korzyść Rosji“. 


W niedzielę i 
pe połndnin nie podnosił 
piał się za osły tydzień, 
walczyć mnsiał tak często podczas długich 
nnżących nocy ze snem, do którego kusiło 
nieustannie rozmarzające ciepło piekarskiege pieca. 

Wyspać się, wyspać doskonale, zupełnie, 
choćby to trwałe tydzień cały z rzędu było ma- 
rzeniem Stacha .. Ułożyć się wygodnie, pod pie- 
rzyną, w łSżku miękkiem i ciepłem, z myślą 
wolną o rozczynionem i rosnącem ua drożdżach 
cieście. Po przebudzenia się zaś — wyprężyć sil- 
nie nogi i ręce, ażby w stawach trzasło, potem 
przewrócić się na dragi bok i usaąć znowu... Oto 
rozkosze światowe. 

To też kiedyś wyspi się Stach doskonale, o! 
wyśpi... ale to kiedyś, tam... 

Teraz długa jeszcze 
pracy... 

Tymczasem oddzielne pudełko w szufladzie 
komody ciotki napełniaio się powoli papierkami. 

Suma oszczędności rosła ciągle, wiedział 
o tem właściciel piekarni, który zagadnął pewne- 
go razn Stacha: 

— A dożo pana pracenta płaci woj? 

Stach nie wiedział, co na to odpowiedzieć. 
Nie pomyślał o tem nigdy, aby pieniądze same 
przez się, bez pracy powiększały się. Wytłuma- 
czył mu te piekarz. Stach dowiedział się o kasie 
przemysłowców i o kasach oszczędności. Kiwał 
głową, gdy ma to rozpowiadano, wtrącił parę 
TAzy: „a to dobra taka kasa“ i „patrzcie, nie 
wiedziałem o tem*, ale mimo to nie myślał się- 
gać do szuflady ciotki i oprółniać oddzielnego 
pudełka. 

Upłynęlo cztery lata. 

Stach przez ten uzas nawet majstra nie 
zmienił. Tyle też Warszawy poznał, ile pozaać 
można w przejścia z ulicy Żelaznej, gdzie praco- 
wał, na Sienną. Żadne zabawy, ani teatr, ani 
gawędy w knajpce popijane wódką i piwem, ani 
tańce na Srebrnej sali nie nęciły go zupełnie. 
W domino jeszcze zgodził się zagrać kiedy nie- 
kiedy, ale pod warankiem, że nie na pieniądze. 
Ww bawarji raz jeden był tylko, gdy wyzwalający 
Bię ua czeladnika terminator, wyprawiał fandę 
awolm kosztem. Wtedy to pokazać chciał kole- 


święta do drugiej godziny 
sią z łóżka, wysy- 
w ciągu którego 


przed nim droga 
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8li idzie o istotną oświatę ludu. Prsaktyczni nau- : części pierwszej przygotowane i do druku oddane, 
A więc jeszcze w ciągn tej zimy będą w ręku | dać podarki, powinien zważyć, cośmy u wstępu po- 
nauczycieli dwa tomy rzeczonej książki, przezna- | wiedzieli. Nie nasza rzecz w szczegóły się wdawać, 


Z Kola polskiego. 


Koło polskie odbyło posiedzenie w niedzielę 
d. 16. bm. i obradowało, w jaki sposób ułatwić 
Sejmowi rozwiązanie sprawy propinacyjnej, 
to jest nehwalenie ustawy o wykupnie i zniesieniu 
prawa propinacji, za słusznem wynagrodzeniem 
uprawnionych a bez nałożenia ciężarów na kraj. 
Ucbwalono. aby w imienia Koła przewodniezący 
przedstawił prezesowi ministrów i ministrowi dla 
Galicji potrzebę zgodzenia się rządu na takie po- 
stanowienia ustawy o wykupnie prawa propinaeyj- 
nego, które przyznałoby Sejmowi prawo nakłada- 
nia opłat od szynków dla powiększenia funduszów, 
przeznaczonych na wykup prawa propinacji, 8 ra- 
czej na mmorzenie obligacyj, wydanych w tym 
celu, oraz aby rząd żgodził się na dłuższy okres 
umorzenia tychże obligacyj; wreszcie aby przedło- 
żył do sankcji ustawę uchwaloną w październiku 
r. b. przez Sejm v tymozasowem przelania do 
funduszu propinacyjnego owego miliona zł, wy- 
płacanego ze skarbu państwa, jako odszkodowanie 
za ubytek w dochodach z propinacji. 


Następnie toczyły się w Kole polskiem roz- 
prawy nad działem budżetu państwa, obejmują- 
cym wydatki na szkoły średnie. Koło uchwa- 
liło ponowić u rządn starania o założenie w Ga- 
licji kilku nowych gimnazjów ; mianowicie na 
wniosek p. Vsyhingera o założenie gimnazjum 
w Nowym Targu; na wniosek p. Chrzanowskiego 
o założenie czwartego gimnazjum w Krakowie, któ- 
rego potrzebę rząd przyznał, lnb ewentualnie na 
Podgórzn, © co dopominał się poseł X Chotkow- 
ski; na wniosek p. Rutowskiego, o założenie gimna- 
zjam w Baczaczu, o co Sejm się dopominał. Da- 
lej uchwalono na wniosek p. Chrzanowskiego, który 
przedstawił, jak ciasne i niedogodne są lokale 


czyciele i tacy obywatele jak Dietl, Adam Poto- 
cki i inni upominali się o nią, domagając się, aby 
wytworzono istotnę naukę „dopełniającą* (Ergän- 
zungsunterricht) dla stsrszych chłopców i dziew- 
cząt i starano się za pomocą niej spożytkować dla 
istotnego dobra i moralnego podniesienia ludu te 
początki nauki, które młodzieży daje pospolita 
szkoła Indowa, W ustawą z d 2 maja 1873 
wprowadzono nawet (artykuł 41) obowiązek dwu- 
letniego uezęszczania na naukę niedzielną. 

Lecz łatwiej postanowienie takie w ustawę 
włożyć niż je w życie wprowadzić. Nie brak było 
pod tym względem rzetelnych usiłowań Rady 
szkoluej, od pierwszej chwili jej działania, lecz 
natrafiała ona na przeszkody, nie łatwe do usu- 
nięcia. Ulepszone preparandy, a następnie nowe 
seminarja namczycielskiw, zdołały tylko stopniowo 
dostarczać nauczycieli lepiej wykształconych, u 
których można było przypuszczać, Że zdołają 
z korzyścią nauki dopełniającej udzielać; nieu- 
stalony plan nauki w szkole pospolitej nie dozwa- 
lał wystąpić odrazu z gotowym programem nauki 
dopełniającej; brak wreszcie książki, któraby 
w roztropnie przykrojonych rozmiarach dawała 
nauczycielowi na rękę matorjał odpowiedni dla 
tejże nanki — wszystko to utrudniało powszechn3 
wprowadzenie jej w życie. Mimo to zawdzięczać 
należy inspektorom krajowym, pp. Stanisławowi 
Olszewskiemu i Tymoteuszowi Mandybarowi, łe, 
gdziekolwiek tylko było to podebnem, zachęcali i 
nauczycieli i opiekunów szkoły, samą ludność 
wreszcie do nauki dopełniającej i zalecali dła niej 
tymczasowo rozmaite książki jako pomocnicze, w 

| szczególności zaś książkę J. Starkla p. t. „Zacni 
| ladzie”, która do tego celn szczególnie przez Radę 
'szkolną była polecona. 

| Tymczasem rozwijały sią sprzyjająco wszyst- 
kie okoliczności, które budziły nadzieję, że nauka 


wynajmowane na pomieszczenie dwóch gimnazjów | dopełniająca da się w pewien system njąć i pra- 


krakowskich tj. „Sobieskiego i „Św. Jacka“, przed- "idłowo, 


łożyć tak rządowi, jak i komisji budżetowej ko- 
nieczną potrzebę budowy w Krakowie dwóch gma- 
chów na pomieszczenie tych dwóch gimnazjów; 
na budowle te wystarczyłoby w większej części ska- 
pitalizowanie czynszów, płaconych oorocznie za na- 
jem pomieszczenia dla tych gimnazjów, pomie- 
8zezenia ciasnego i szkodliwego zdrowiu uezniów. 

Przy obradach nad wydatkami na szkoły 
przemysłowe i fachowe, uchwaliło Koło, 
na wniosek ks. Czartoryskiego, aby polscy człon- 
kowie komisji bndżetowej starali się e zamieszcca- 
nie w budżecie lub w kredycie dodatkowym na r. 
1889 powiększenia zasiłków z skarbn państwa dla 
szkół fachowych i rękodzielniczych w Galicji, któ- 
rego to powiększenia zasiłków potrzebę wykazał 
memerjał, przedlożony przez krajową komisję 
przemysłową. P. Rutowski wniósł, aby polscy 
członkowie komisji bndżetowej starali się podnieść 
zasiłek, dawany ze skarbu państwa dla Muzeum 
przemysłowego we Lwowie i starali się o wyzna- 
czenie zasiłku dla Mazeum przemysłowego w Kra- 
kowie, a p. Chrzanowski, aby dopomniano się u 
rządu o zakładanie w Galicji szkół przemysłowych 
tak nżytecznych, jakie zakłada w innych krajach 
monarchii, 


Nauka dopełniająca. 


W systemie naszej nauki elementarnej, zaj- 
muje bardzo ważne, a meżnaby powiedzieć, że de- 
cydujące miejsce nauka dopełniającea. 

Dawniej, gdy nie było prawnego przymnsn 
posyłania dzieci do szkoły, miała nanka niedziel- 
na, czyli t. zw. nauka powtarzania „Wiederho- 
lnngsunterricht"' cel dwojaki: jużto starać się po- 
wtarzać materjał szkolay z wyrostkami, którzy de 
szkoły chodzili lecz zapomnieli częściowo to, cze- 
go ich tam uczono — jużto podać jakia takie ru- 
dymenta religii i wiadomości o świecie wyrost- 
kom, którzy wcale do żadnej szkoły nie cbodzili. 
Usiłowano ozyaić to — na papierze, w istocio 
bowiem ani dwa te cele rozumnie pogodzić się nie 
dały w jednej i tej samej nance — ani lud nie 
mógł swym chłopskim roznmem dojrzeć rozsądne- 
go powodu „powtarzauia* z wyrostkami pod wą- 
sem tego samego materjało, który był dla dzieci 
przeznaczony i z pomocą tych samych dziecinnych 
książek. Co zaś najbardziej czyniło naukę ową 
iluzoryczną i wprost niemożliwą, tj. małe przy- 
gotowanie nanczycieli, będących organistami, dja- 
kami itp. Jeśli bowiem wedle przysłowia, nczyć 
miał „Marcin Marcina* — to mogło się bez tej 
nauki obejść. 

Przy pierwszem pornszeniu reformy szkolni- 
ctwa ludowego u nas wskazano na naukę niedziel- 
ną jako jedną z najkardynalniejszych potrzeb, je- 


gom, Że ma mocną głowę, ale ekazało się to 
nieprawdą, bo wypił wprawdzie wiele, sle go jak 
nieżywego przynieśli do domu. 

Stronił też stale Stach od kobiet i w ro- 
manse ze służącemi, za przykładem swoich kole- 
gów, nie wdawał się. 

Nie znać też w nim było wcale tej mło- 
dości, jaką się ma nawet przy ciężkiej pracy 
w jego latach. Twarz miał bez nśmiechu, raczej 
ponurą niż powałną, ruchy wolne, chód ciężki, 
postawę już nieco przygarbioną. Znać w nim było 
człowieka spracowanego nad miarę, 

U wujostwa bywał regularnie, co tydzień. 
Wuj obarczał go czasem jakiem poleceniem, zre- 
sztą prawie znpełnie nie zwracano na niego uwa- 
gi. Przychodzi... niech sobie przychodzi! Składa 
pieniądze... niach sobie składa! Stach ima nie 
przeszkad”ał i to było wszystko w ich stoaunku 
wzajemnym. 

Oszczędna ciotka nigdy go nie częstowała, 
chyba że oprócz niego zdarzyli się goście; wtedy 
posyłano najczęściej Stacha po piwo, a gdy na 
ostatnią szklankę nie starczało do pełna, ciotka 
podawała ją Stuchowi z ponfałym uśmiechem: 

— Co tam, ty jesteś domowy. 

Pewnego razu ciotka w obecności Stacha 
przeliczyła jego oszezędności, okazało się pięćset 
czternaście rubli. 

— Wcale ładna sumka! — zauważyła cio- 
tka poważnie, z uznaniem należnem tylu pie- 
niądzom. 

Stach rozpromieniał z radości, 

— Mógłbyś już teraz zacząć co na własne 
ryzyko — poradziła mu. 

Stach ucałował jej ręce... tłowa ciotki były 
dla niego Świętemi. 

, — Chciałem się właśnie poradzić cioci i 
, wuja. 

Gdy przyszedł wuj, zrobiono radę. 

— Tu, we Warszawie — rzekł wuj — nie 
masz co i robić. Piekarzów jest jak psów... Za- 
łóż sobie piekarnię w Kaliszu; jak się dowiedzą, 
że jesteś warszawski piekarz, to będziesz miał 
powodzenie. Przytem nie czekaj dłngo, a ożeń się. 
Tylko weź porządną jaką paaienkę, byle nie ja- 
kiego golca, żeby miała co, uważasz... 

— Uważam, proszę wuja. 


w myśl ustawy upowszechnić, Szkoły 
zapełniły się nanczycielami lepiej wykształconymi, 
| poczucie potrzęby nauki między samym ludem 
wzrosło, zebrano niektóre materjały dla książki, 
| poświęcić się mającej specjalnie dla nanki dopeł- 
niającej, przystąpiono wreszcie do opracowania 
szczegółowego planu tejże nauki. 
| Jakoż pod jesień r. 1886 pojawiła się pier- 
wsza, za wskazówkami Rady szkolnej, a staraniem 
Towarzystwa pedagogicznego opracowana „Książka 
do czytania dla nauki dopełniającej*. Korzystając 
z materjałów, zebranych częściowo przez Radę 
szkolną krajową, a mianowicie z prac á. p. Lu- 
dwika Anczyca, Alberta Wilczyńskiege i Włady- 
sława Boberskiego, ułożone książkę w komitecie, 
| w którym bardzo żywy udział brali członkowie 
Rady szkolnej insp. B. Baranowski, dr. T. (terst 
man i dr. W. Zajączkowski, oraz dr. Karol Beno- 
ni, Juliusz Starkel i $. p. Romuald Starkel, jako 
jej redaktorowie. Już z początkiem roku szkolnego 
| 1886/87 dostała się książka ta do rąk nauczycieli 
ji luda, a jakkolwiek nie dość organicznie ułożo- 
na i nie wyczerpująca w całości materjałn, na- 
znaczonego wydanym równocześnie planem orga- 
| uizacyjnym nauki dopełniającej — przecież wy- 
warla bardzo dobre wrażenie i dała prawdziwy 
impuls do podjęcia rzeczonej nauki. Należy zaś 
podnieść, że książka ta — jak każda togo ro- 
dzaju książka — nie jest i nie powinna być ja- 
dynie podręcznikiem do nauki w Szkole, w zna- 
czeniu podręczników, przepisanych dla szkoły po- 
spolitej — lecz winna się stawać również książką 
do czytania w domu dla tych wyrostków, którzy 
już ebowiązkowi szkoły codziennej nczynili za- 
dość, w ogóle książką do czytania dla Inda. I mu- 
siąła celowi swemu ta nowa książka odpowie- 
dzieć, gdyż nadzwyczaj prędko zdobyła sobie sama 
wstęp do ludu, tak, że w wielu miejscach chłopi 
z własnego popędu upominalisię o 
nią i sami ją kupowali. To też znaczny 
bardzo nakład został w clągn jednego roku wy- 
czerpany. 
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Tak więc przełamano pierwsze lody w nauce 
dopełniającej, której już tylko brak książki stał 
Ra zawadzie. Nastąniły dalsze prace, a mianowi- 
cie nad wydaniem książki ruskiej, która jest na 
ukończeniu I nad drugim tomem, a raczej pono- 
wnem wydaniu książki polskiej w dwóch tomach. 
tak, ażeby już wszystkim wymogom plano nanki 
dopełniającej odpowiedziała. 

Częściowy owoc tej pracy mamy pod ręką — 
część II. „Książki do czytania dła nanki dopełnia- 
jącej w szkołach ludowych* — gruby tom w twar- 
dej okładce, liczący 85 i pół arkuszów drnka. 
Przedmowa naucza nas, łe tom ten tak został 
ułożony, iż weszły do niego obszerniejsze i poza 
pierwszy rok nauki wychodzące artykuły części 
pierwszej. Równocześnie zostało poprawne wydanie 


— No, to żyć będziesz, jak u Pana Boga 
za piecem. 

Stach z rozrzewnieniem podziękował wujo- 
stwu „za wszystko dobre*, wyprosił sobie obie- 
tnicę, 2e odwiedzą go na własnem jego gospodar- 
stwie w Kaliszn, w końca ncałował po dziesięć 
razy gorąco ich ręce i wyjechał. 

Przybywszy do Kalisza, otworzył piekarnię, 
nazwał ją „warszawską“ i pracował jak wół robo- 
czy w dalszym ciągn. Od rodziny trzymał się zda- 
leka. Rodzice jego nie byli w lepszem położeniu, 
niż dawniej, Pensja woźnego nie jest wielką, po- 
trzeby do życia są znaczne. Przy pomocy matki, 
która szyła bieliznę, ledwie się wiązał koniec 
z końcem. Stach w końcu spostrzegł, że ojciec i 
matka liczą na jego pomoc. Dręczyło go to, cho- 
ciaż od razu dał im do zroznmienia, że jest na 
dorobka, musi się więc liczyć z każdym groszem. Nie 
bywał prawie wcale u rodziców, aby nie być na- 
gabywanym o wywdzięczenie się... Matka przy- 
chodziła do niego codziennie z małym koszyczkiem 
po chleb, za który zresztą płaciła gotówką. Nie- 
raz zatrzymała się u niego, aby pogawędzić, i 
w rozmowie zręcznie sprowadzała rzecz na ciężkie 
swoje położenie, tem cięższe, im więcej lat na 
krzyżu dźwigać trzeba. 

To doprowadzało Stacha do złości, odpowia- 
dał jej też gburowato: 

— Eh] matka tak nudzi... niech mi matka 
da święty pokój! 

Drażniło go to, że matka u niege chleb bie- 
rze. Był w ciągłej obawie, że mn kiedy nie za- 
płaci, licząc na to, że jest jego matką. Wreszole 
wolał się zrzec tego zarebku i pewnego razu p0- 
wiedział jej bez tłumaczeń się : 

— Niech sobie matka kupuje chleb u innego 
piekarza | 

W ciągu pierwszego roku napisał jeden list 
do Warszawy, z powinszowaniem na imieniny Clo- 
tki. Donosił, że „dzięki Najwyższemu Bogn, jest 
zdrów, czego i kochanym ciotce i wujowi życzy.* 
Następnie, że założył piekarnię i że powodzi mu 
się „bardzo dobrze, czego i kochanym wujostwa 
z całego serea życzy." Winszował ciotce zdrowia 
i długiego życia; w końcu przesyłał ukłony od 
siebie i rodziny. 
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czone dla wszystkiech trzech lat nauki dopełnia- 
Jącej. 

Wydana już Cżęść II. robi na nas wrażenie 
bardzo dobre. Stanąwszy na podstawach szkolnych, 
mających newne swe wymogi, do których utwery 
literackie naginać się muszą, pewne wzgledy, któ- 
rych strzedz jest obowiązaną — rozlicza się prze- 
ciaż bogata treść tej książki z właściwościami, 
życiem i potrzebami ludu wiejskiego 4 porza- 
ciwszy pewne ckliwo-protekcyjne i dlatego niepra- 
wdziwe traktowanie spraw tego ludu, przemawia 
do chłopa jako do obywatela, aby mu dać poznać 
cały ciężar jego obowiązków i cały obszar jego 
praw, aby ma na głębokiem tle religijnem okre- 
ślić jego stanowisko społeczne i stosunek do in- 
nych warstw społeczeństwa, aby wreszcie stać się 
praktycznym doradcą we wszystkich niemal spra- 
wach jego życia, roluiczych, ekonomieznych, oby- 
watelskich. 

Trudno nam podać choćby w przybliżeniu 
oogląd na treść wybornie opracowaną, a czerpaną 
bardżo Eręcznia i troskliwie z takich pisarzy jak 
Lenartowicz, Brodziński, Pol, Syrokomla, Anezye, 
J. Starkel i inni. 

Cała treść rozpada się na ośm rozdziałów : 
W I. mieszczą się opowiadania, wierszyki, żywo- 
ty Świętych ; IL. jest geografa monarchii i Eu- 
rooy, przedstawioną bardzo wdzięcznie w Żywych 
obrazkach krajów i ludów, między któremi znala- 
zły także miejsce śliczne wycinki z obrazów na- 
tury Pola; III. rozdział mieści obrazki biografi- 
czne ważnych poata"i historycznych narodowych i 
obcych, oraz opowiadania o najważniejszych wyna- 
lazkach ; w IV. rozdziale podano bardzo popular- 
nie i w zastosowaniu do życia wiejskiego i potrzeb 
ludu, zasady hygieny; V. rozdział traktuje apra- 
wę rolną i ogrodniczą najważniejszych roślin uży- 
tecznych ; w rozdziale VI. jest opracowana bardzo 
trafnie cała ekonomia chłopska — gospodarność — 
gospodarstwo domowe i kobiece; VII. rozdział 
traktuje popularnie o prawach, urządzeniu państwa 
i rządzie; VIII. nareszcie podaje praktyczne ska- 
zówki o stylistyce urzędowej z zakresu wieśnia- 
czego życia. 

Pod kontrolą Rady szkolnej krajowej zajmo- 
wali się redakcją książki inspektor B. Baranow- 
ski, dr. Karol Benoni i J. Starkel, a materjałów 
dostarczyli w pewnej części pp. dr. Anatol Lewi- 
cki, Langie Kazimierz, pp. Sikorski i Olesków, 
nanozyciele szkoły Dublańskiej i dr. Ksawery Bu- 
rzyński. Na szczególną zaś wzmiankę zasłognje ta 
okoliczność, że książka o 35'/, arkuszach draka, 
twardo oprawna, sprzedawaną jest po bezprzykła- 
dnie niskiej cenie ośmdziesiąt centów za egzem. 
plarz, czem zasłużyła sią wielce krajowi Admi- 
nistracja wydawnictw Towarzystwa pedagogiczne- 
go, będąca pod energieznom zarządem dr. Karola 
Benoniego. 

Skoro drngie wydanie części I. opuści prasę, 
otrzymają nauczyciele i w ogóle lud wiejski pod- 
ręcznik, na jaki już oddawna czekano. Stoi on 
bez porównania wyżej od wielu podręczników nie- 
mieckich tego rodzaju, a tchnie duchem tak swoj- 
skim, sielskim , tak ojczystym, że powinien za- 
chęcić wszystkich przyjaciół ludu, — nietylko na- 
nczycieli, do których to z obowiązku należy — 
ażeby w ważnem i wielkiem dziele wychowania 
ludu współdziałali i dziś na zimno, roztropnie ale 
wytrwale użyczali szkole i nance dopełniającej te- 
go poparcia, jakie w chwilach żywszych ruchów 
narodowych tak gorąco — lecz uiestety tak nie- 
trwale — wciągali w program swych obowiązków 
obywatelskich. 


Kronika miejscowa | zamiejscowa. 


Lwów dnia 18. grudnia. 


* Święta za pasem dodają nam znowu bodźca do 
refleksyj, którym rok rocznie dajemy o tej porze wy- 
raz, a które oby okazały się skatecznemi, 

Istnieje zwyczaj robienia podarunków z okazji 
świąt. Owoż należałoby w tej mierze mieó więcej 
praktyczności, niż to zwykle bywa, mieć na oku po- 
żytek osoby, którą się obdarowuje, a także uwzglę- 
dniać przemysł krajowy, walczący z tylu trudnościa- 
mi, podczas gdy zagraniczne fatałaszki bez trudu 
znajdują ogromny odbyt. 

Najroxsądniej byłoby zresztą uczcić wielkie świę- 
to chrześciańskie wspieraniem  instytucyj dobroczyn- 
nych i niesieniem ulgi w tych warstwach, którym 
nędza wobec świątecznej radości tem cięższą staje się 
o tej porze. 


W drugim roku znowu wujostwo odebrali od 
Stacha list, w tymże dniu i tejże niemal dosło- 
wnie treści, co i pierwszy ; nie zapomniał o nich... 

W trzecim roku otrzymali znowu list, ale 
nieco odmienny. Oto Stach ożenił się.. Wziął so- 
bie dziewczynę bardzo porządną. bo wniosła ma 
domek z dwoma morgami grnntn, dwie krowy, 
całkowite sprzęty domowe i gospodarskie i oprócz 


tego, tysiąc złotych gotówką. Teraz więc upomina 


się Stach o obietnicę, daną mu na wyjezduem i 
nprasza wujostwa, aby go raczyli na nowem go- 
ajodarstwie odwiedzić. 

Po przeczytaniu listu, wuj rzekł: 

— Patrzaj, nieźle się chłopak kieruje. 

O dotrzymaniu obietnicy nie myśleli. Tym- 
czasem w krótkich odstępach czasu zacząły przy= 
chodzić listy jeden za drogim, listy grzeczne, ser- 
deczne, proszące 0 odwiedzenie. Pod naciskiem 
tych próśb nieastaanych, wuj rzekł raz do żony: 
A możeby i pojechać do niego, co? 

Marynia rada byłaby rodzinne strony, od ty- 
lu lat niewidziane, odwiedzić, obliczyła jednak, że 
ta przyjemność za wiele kosztować będzie. 

Jej mąż jednak uniósł się wspaniało myśl- 
nością, 

— Napisz ma, że jeżeli przyśle farmankę 
do Łodzi, to przyjedziemy. 

Było to święto dla Stacha, święto može pier- 
wsze w jego życiu; jak tylko otrzymał list z za- 
powiedzią wizyty wnjowstwa, Sprawił sobie zaraz 
sardut, długi za kolana, taki sam, w jaki zwykle 
ubierał się wuj na świeto, kapił cylinder i ręka- 
wiezki, 

Pierwszy też raz powierzył klucze od skła- 
du z mąką żonia, do piekarni zaś na czas pobytu 
wujostwa przyjął czeladnika, A tak był tą obecno- 
ścią wujostwa przejęty, że z radości odmienił sią 
niemal. Twarz jego rozjaśniała, pochylona figura 
wyprostowała się, zdawało się, że o lat dziesięć 
odmłodniał. 

Wnujostwo zabawili w Kalisza przez tydzień 
cały. A jaki to był przyjemny tydzień. Stach poił 
ich, karmił, dogadzał, cały pochłonięty był tem 
tylko, aby zrobić im przyjemność jaką nową. 

Pierwszego dnia zaraz pokazał im szezegó- 
łowo swoje dostatki. Naprzód dom, niewielki wpca- 
wdzie, ale zawsze przecież dom, następnie piekar- 


Kto jednak chce koniecznie swoim bliskim skła” 


ale nikomu nie będzie rzeczą trudną, wybrać prezen- 
ta, odpowiadające wymaganiom praktyczności i po- 
czucia obywatelskiego. 

* Mianowania. Namiestnik samianował feldwe- 
bla 98 pułku piechoty Leopolda Pyrzowskiego i wach- 
mistrza żandarmerji Wilhelma Edwarda Horitzę, pro- 
wizorycznymi kancelistami namiestnictwa. 

Rada szkolna kraj. zamianowała prowizoryczne- 
go nauczyciela, Franciszka Kucika, w Kozodrzy, rze- | 
czywistym nauczycielem szkoły etatowej w Kezodrzy. 

Starszym inżynierom : Henrykowi Madurowi- 
czowi i Józefowi Straussewi we Lwowie, nadał: ce- 
sarz tytuł i eharaktor radców budownictwa z awol- 
nieniem ed takay. 

* Pani namiestnikowa kr, Kazimierzowa Ba- 
deniowa przybyła wczoraj z Wiednia do Lwowa. 


* P. Edward Jędrzejowicz z Białej, poseł 
na sejm krajowy i były marszałek Rady powiatowej 
rzeszowskiej, idąc do młyna parowego w Białej pod 
Tyczynem, padł tak nieszczęśliwie, że złamał nogę. 

* P. Wereszczyński, członek Wydziału krajo- 
wego powrócił wczoraj 2 Wiednia do Lwowa. 


* P, Radowan Koszntiez, Serb, słuchacz 
wszechnicy lwowskiej, u którego odbyła się onegdaj 
rewizja policyjna, otrzymał następnie wezwanie do 
policji i po przesłuchaniu protokolarnym został are- 
sztowany. 

* Zmarli. We Lwowie zmarł w 66 roku życia 
emer. rewident namiest. Konstanty Wasyanowicz. 

Joanna z Jordanów Dąmbska, wdowa pe é. p. 
Władysławie Dąmbskim, zmarła onegdaj w Zakrze- 
wie pod Wojniczem w wieku 72 lat, otoczona stara- 
niami dwóch sióstr. Dwór pp. Władysławów Dąmb- 
skich w Wojniosu słynął gościnnością na kraj osły 
i bywał punktem zjednoczenia dla sąsiadów, przyja- 
ciół i krewnych, dla wielu miejscem opareia i stałego 
schronienia, gdy własnego brakłe dachu. W osasach 
awobodniejszych promieniło szeroko z Wojnicza życia 
towarzyskie — w ozasach klęsk i upadków było te 
ognisko, stwierdzające łączneść społeczneści szlache- 
ckiej w złej i dobrej doli. Ktoby oheiał zbadać bi- 
storję Galicji od pół wieku. prądów, której kolajno 
przepływały, porywów i nadziei, znieckęconia i znów 
zwrotu do zabawy — nie mógłby pominąć dworu w 
Wojnioza. W tym ciągłym ruchu, postać é. p. Joanny 
Dąmbskiej świeciła anielską słodyczą, spokojem du- 
szy, duchem zaparcia się siebie, wyższym umysłem i 
gorącemi uezuciami Polki. Wiele nieszczęść spadło 
w ostatnich latach na to ognisko, gdzie dziś pozosta- 
ła sędziwa, bliske stuletnta matrona, osierecena zgo- 
nem syna i synowej. Pogrzeb ś. p. Joanny Dąmb- 
skiej odbędzie się 19. bm. s domu pp. Adolfów Do- 
brzańskich w Zakrzewie do keścioła parafialnego w 
Wojniczu. 

Helena z Strzeleckich Strzyżowska, żena kupos, 
zmarła w Przomyślu. 

Erazm br. Heydel, komandor orderu św. Grze- 
gorza, właściciel dóbr ziemskich, zmarł w 52 r. ży- 
cia w Beremianach. Pogrzęb odbędzie się d. 19. bm. 
tj. we środę o g. 10. przed połndniem tamże. 

Na wyspie Ohios zmarł gubernator tamtejszy, 
Kemal-bej, używający sławy pierwszege dramatyka 
tureokiego i historyka. 

* Pogrzeb Ś. p. Grocholskiego odbędzie się 
w Rożyskach, w powiecie skałackim, dnia 22. bm. Za- 
wiadamia o tem Wydział krajowy, który imieniem 
kraju rozesłił zaproszenia na pogrzeb. Zwłoki znaj- 
dują się już na miejscu. Wydział krajowy nehwalił 
urządzić pogrze» kosztem fundnszu krajowego. W 
imieniu Wydziału wezmą udział w pogrzebie : mar- 
szałok krajowy, dr. Hoszard i dr. Romer. Z Wiednia 
przybędzie minister Zaleski. Przemawiać mają mar- 
szałek krajowy hr. Tarnowski i prezes Koła polskie- 
go p. Apolinary Jaworski. 

* Sprostowanie. We wezerajszej notatce o śmier- 
oi bp. Reicha w Stanisławowie wydrukowano mylnie 
nazwisko mowoy pogrzebowego. Prostujemy więc, że 
nie dr. A. Nimbra woale nie istniejący przemawiał 
nad grobem zmarłege, lecz dr. A. Nimhin, kandydat 
adwokacki w Stanisławowie i redakter wychodzącego 
tamże Kurjera. 


* Porządki miejskie „przelewają się* obecnie 
literalnie, jakkolwiek nie uszyma, a nogami. Z powe- 
du odwilży sytuacja przechodniów jest wprost rospa- 
ozliwa, a dodają jej jeszcze więcej grozy stróże, któ- 
rzy uprzątanie trotoarów rozpoczynają koło godziny 
10 rano, kiedy rach panuje największy. Czy nie mo- 
gliby oni do tej pracy zabierać się trochę wcześniej | 

* Nieporządki na naszych pocztach ciągle 
wzmagające się przechodzą już wszelką możliwą mia- 
rę. Otrzymujemy właśnie następujące zażalenie : 

„Aui rekomendowanie listu, ani wysłanie tako- 
wego per expres nie uchroni cię od zawodu. 

Oto przykład : Dnia 18. grudnia o godz. 8. ra- 
no nadany został w Tarnowie list za rewersem ez- 


nię, oborę, ogród, łączkę... Był oto zamożnym, do 
robił się fortnny, tak jak i waj... 

Wujostwo sypiali do południa. Jedli, co tyłko 
Stach nma? najlepszego wymyślić; ten sknera o- 
tworzył kieszeń swoją na oścież. Niczego nie ża- 
łował. Stał się hojnym aż do wspaniałomyśluości. 
Wieczory spędzał w knajpie, gdzie raczył wuja 
piwem. Powracali około północy do domu. Woj 
całował go z zadowolenia. 

„Przy obiedzie, tym sutym obiedzie, gdzie 
kilka zwykłych potraw pływały w  tłastości, 
chwalono Stacha, podziwiano jego dobrobyt, eo go 
upajało. 

— Ja zawsze mówiłem, że z ciebie będzie 
porządny chłopiec — mówił wnj — niech ci cio- 
tka to powie. 

Stach uszczęśliwiony całował im ręce, Jest 
oto bogatym i wnjostwo, ci bogaci ladzie, mający 
tak olbrzymią kamienicą w Warszawie, o których 
legendy śniły mn się w dzieciństwie, przyjechali 
do niego. Chodzi z nimi po mieście, spią i jedzą 
u niego, chwalą go wreszcie, lekceważąc całą 
pozostałą rodziną. Był u szczytu swoich marzeń. 

Odjechali wreszcie... syci, zadowoleni, uba- 
wieni, odjechali z jak najlepszemi wspomnie- 
niami, zapraszając Stacha w odwiedziny do War- 
SZAWy. 

Odwiózł ich aż do Łodzi. 

Po powrocie do siebie uczuł coś dziwnego, 
jakąś pustkę wielką, nietylko w doma, ale i w ży- 
ciw. Zmikł mu aagle cel z przed oczn. Nie zdawał 
sobie sprawy, że do celu tego doszedł. 

Nie powrócił już do dawnej ciężkiej pracy. 
Zatrzymał czeladnika, klucze pozostawił w rękach 
żony. Co wieezór ubierał sią w swój długi snrdnt 
i szedł do bawarji na knfelek piwa. Gdy żona ro- 
biła ma wyrzuty za lonistwo, odpowiadał hardo i 
gniewliwie : 

— Małom to się napracował w życiu... po- 
raby i odpocząć trochę. 

Zresztą obiecywał, że wkrótce weźmie się na 
nowo do pracy. Ot, tylko odpocznie nieco i zma- 
czone kości doprowadzi do norządku. Tymozaseru 
zaś rozsmakował się w piwie. 

Pił z początku po dwa, potem po trzy kafls 
co wieczór, a teraz pije jnż po cztery... 


pres do Krakowa z najdokładniejszym adresem. Nu- 
mer recepisu 253. Ponieważ sprawa była bardzo wa- 
żna, adresat w Krakowie został jednocześnie zawia- 
domiony telegraficznie, że list ze szczegółami sprawy 
otrzyma per expres dzisiaj. 

Pociąg najbliższy z Tarnowa do Krakowa wy- 
chodzi e godz. 12, w południe — a przed 3. staje 
w Krąkowie. Powinien więc był adresat otrzymać list 
tegoż 13. bm. koło godz. 4. 

Tymczasem dostał on takowy d. 14. o godz 
11. przed południem. Potrzeba zatem było 27 godzin 
czasu, aby list „express“ został adresatowi wręczony, 
chociaż adresat wizowany telegraficznie o mającym 
nadejść liście, oczekiwał takowego i z domu się nie 
wydalał. 

Dyrekcja poczt wejrzeć powinna w tę sprawę i 
zaradz'ó, abyśmy przecie nie byli narażeni na zawo- 
dy i straty — i darmo nie epłacali, jak w tym wy- 
padku od listn, który doszedł później przeznaczenia 
jak listy zwyczajne z 5 ct. marką.“ 


* Egzamina kwalifikacyjne rozpoczną się 
przed lwowską komisją egzaminacyjną dla nauczycieli 
szkół ludowych pospolitych i wydziałowych d. 18. 
lutego 1889. Podania należycie udokumentowane i 


ostemplowane, zawierające również dokładny adres i | 


ostatnią pocztę należy wnosić za pośrednictwem odno- 
śnych Rad szkolnych okręgowych najdalej do 15. 
stycznia 1889 r. Adres komisji egzaminacyjnej: ul. 
Skarbkowska l. 89. 

* W sprawie czeladników szewskich. Wła- 
ściciel fabryki obuwia z Mödling p. Alfred Frenkel 
zawiadomił pisemnie p. Krzaczkowskiego, dyrektora 
polieji we Lwowie, iż skutkiem prośby wniesionej do 
niego przez lwowską czeladź szewską, powziął posta- 
nowienie zatrudnić w swoich warstatach w Mödling 
około 50 ezeladników galieyjskich pod takiemi game- 
mi warnakami, jakie obowiązują jego własnych robo- 
tników fabrycznych. Dyrektor policji otrzymawszy to 
oświadczenie, odniósł się natychmiast do p. Frenkla 
z żądaniem bliższych szezegółów co do warunków 
pracy w jego fabryce. Ze względn, iż głównym wa- 
runkiem p. Frenkla, jest to, aby zamówieni przez 
niego robotnicy własnym kosztem stanęli na miejscu, 
poczynione są starania celem uzyskania zniżenia cen 
jazdy koleją i pokrycia kosztów utrsymania czeladni- 
ków pedczas podróży. 

* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa po- 
litechnicznego odbędzie się we środę 19. bm. o godz. 
Gtej wieczorem w sali fizyki szkoły realnej (II piętro.) 
Na porządku dziennym: 1) Wykład p. Maślanki 
„O torfie jako środku hygienicznym i o Klosetach tor- 
fowych. 2) Dyskusja w sprawie przewietrzania ka- 
nałów. 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 19. Grudnia 1888 Nr. 291. 


* Statut stowarzyszenia pomocy naukowej dla 


Polek imienia J. I. Kraszewskiego zatwierdziło już 
namiestnictwo. Myśl zawiązania tego stowarzyszenia 
powstała niedługo po pogrzebie śp. Kraszewskiego, 
a obecnie po otrzymaniu potwierdzenia od władzy, 
może już ono rozpecząć swoje publiczne działanie. 
Siedzibą stowarzyszenia jest Kraków. 

* Bursa towarzystwa pomocy naukowej we Lwo- 
wie. Walne zgromadzenie członków towarzystwa od- 
będzie się w niedzielę dnia 30. grndnia o godz. 3. 
p. p. w sali konferencyjnej gimnazjum Franciszka Jó- 
zefa przy ul. Batorego. Porządek dzienny: 1. Spra- 
wozdanie dyrekcji z czynności za rek szkolny 1887/8 
2. Wybór dyrekcji i członków wydziału. 3. Wybór 
komisji szkontrującej. 4. Wnioski członków. 


* 'Towarzysiwo historyczne lwowskie odbyło 
w sobotę wieczór w sali uniwersyteckiej posiedzenie, 
na którem p. Margasz odczytał, pracę swą „O sto- 
sunkach włościan na Rusi w wieku XV.“ opracowa- 
ną głównie na podstawie aktów grodzkich i ziemskich 
tut. archiwum bernardyńskiego. 

Włościanie w wieku XV. dzielili się na wol- 
nych, zorganizowanych w sotnie i na „przypisanych 
do gleby*. Obie kategerje pozostawały w zależności 
od szłachty, duchowieństwa lub starostw królewskieh. 
Z powodu braku sił roboczych, szlachta wzywała ko- 
lonistów do osiedlania się na Rusi na ich własnych 
prawach i ztąd wynikła ta dziwna różnorodność sto- 
sunków prawnych, jaka ówczesne włościaństwo cha- 
rakteryzuje. 

Taką jest esencjonalna treść pracy p Margasza. 
Odczyt wywołał ożywioną dyskusję, po której odezy- 
tał dr. Balzer list R. Roeppella, który w serde- 
cznych wyrazach dziękuje towarzystwu za zaszczyt, 
wyświadczony mu przez mianewanie go członkiem 
honorowym. 

* Tableau fotograficzne. W tych dniach zja- 
wiła się deputacja lekarzy powiatowych, złożona z pp. 
dr. Merunowieza, dr. Barzyckiego i Cassiny u proto- 
medyka dr. Alfreda Biesiadeekiego i wręczyła mu 
tableau fotograficzne wszystkich lekarzy powiatowych, 
wykonane bardzo pięknie w tutejszym zakładzie feto- 
graficznym pp. Trzemeskiego i Błachowskiego. Po- 
wyższe tableau fotograficzne sporządzone zostało z oka- 
zji zeszłorocznego jubileuszu nader zacnego pri tome- 
dyka, a wręczenie tegoż opóżniło się tylko z pewodu 
choroby dr. Biesiadeekiego, który obecnie ma się już 
znacznie lepiej. 

Przy tej sposobneści donosimy, że w zakładzie 
fotograficznym pp. Trzemeskiego i Błachowskiego, o- 
becnie wykończonem już zostało tableau fot: graficzne 
lekarzy i przyrodników, którzy brali udział w osta- 
tnim zjeździe odbytym w lipeu b. r. we Lwowie. 


Na dużym kartonie mieści się 366 fotografij 


złr., dr. Bylicki 3 złr., dr. Kadyj 2 złr., dr. Wid- 
man 1 złr., dr. Querkach i złr., dr. Czyrniański 1 
złr., dr. Rosenbusch 3 złr., dr. Rieger 1 złr., dr. 


Mahl 2 zł, dr. Stroynowski 3 złr., dr. Ziembicki 8 
złr., dr. Szpilman 1 złr., dr. Latainer 2 złr., dr. 
Jendl 1 złr., dr. Schram 2 złr., Gabel 1 złr., dr 
Klektorowicz 1 złr., dr. Mehrer 2 złr, dr. Lebedo- 
wiez 1 złr., dr. Błotnicki 1 złr., dr. Stokłosiński 1 
zł., dr. Merunowicz 1 złr., Littieh 2 złr., dr. N. N. 
1 złr. Razem 46 złr. Dalsze d tki przyjmuje skarb- 
nik Tow. lekarzy galicyjskich p. Littich w biurze sa- 
nitarnem w namiestnictwie. 

* Stypendja Ministerstwo wyznań i oświecenia 
nadało stypendjum rządowe w kwocie 600 zł. z fun- 
daszów na oele sztuki przeznaczone, rzeźbiarzowi, 
Stanisławowi Lewandowskiemu. 

* Strejk zecerski. W Pradze postanowiło z 
dniem 21. grudnia br. 600 tamtejszych zecerów za- 
stanowić roboty, gdyby im nie podwyższono płacy. 

* Fundacje jubilenszowe (ciąg dalszy) : 104 
Celem uczczenia jubileuszu eesarskiego postanowiła 
Rada miasta Kołomyi utworzyć dwa stypendja imienia 
cesarza, dla 2 uczniów tamtejszego gimnazjum, i je- 
dno stypendjum dla ucznia rzemieślniczego; każde o 
rocznych 100 zł. Zarazem rozdzieliła Rada miejska 
tamtejsza w dniu 4 grudnia kwotę 300 zł. pomiędzy 
ubogich. 

105. Na pamiątkę jubileuszu uchwaliła kasa 
oszczędności kołomyjska rok rocznie ze swoich fundu 
szów udzielać gminie kołomyjskiej na utrzymanie do- 
mu kalek i starców kwotę 1000 zł. 

106. Celem upamiętnienia tej samej rocznicy 
zawiązał się w Buczaczu komitet obywatelski, który 
drogą składek zebrał 700 zł. gotówką, 50 korcy zie- 
mniaków i 20 wozów drzewa opałowego, część tych 
darów rozdzielił pomiędzy ubogich miejscowych i mło- 
dzież szkolną, ozęśóć zaś użył na założenie i utrzyma- 
nie dwóch przytulisk zimowych, chrzedciańskiego i 
żydowskie.o. Obadwa te przytuliska mają być utrzy 
mywane każdej zimy ze składek ludności miejscowej 
i okolicznej. 

107. Rada powiatowa Złeezowska na wniosek 
prezesa Wincentego Gnoińskiego celem uczczenia ju- 
bileuszu cesarsa, ustenowiła po wieczne czasy funda- 
cję stypendyjną o 3 atypendjach po 100 zł. dla nie- 
zamożnych uezaiów powiatu tamt., uczęszczających de 
jednej z krajowych szkół przemysłowych. 

* Dar cesarski, Cesarz ndzielił z prywatnej 
swej szkatuły gminie Boborcdezany stare, w powie- 
cie tejże nazwy, na budowę szkoły, zapomegę w 
kwecie 100 złr. 

* Ntan powietrza. Obserwatorjsm szkoły poli- 
technicznej donosi 18. grudnia : 
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stach wielkich, pieniądze, dnżo pieniędzy. Tak np. 
czystość nie jest możliwą bez pewnego zasobu bie- 
lizny, bez częstszego nżysania wody gerącej i my- 
dła. Domów, ogrodów, drzewa, wegla, bielizny, do- 
PD przyrządów opalających zawsze nam jeszcze 
mało. * 

Ale natomiast w co obfitujemy ? 

Suknie, artyknły modno, nic nieznaezące ozdo- 
by, bagatelki, cacka — oto nasz zbytek. 

I dlatego właśnie wielu ludzi cierpi na brak 
tego, co jest nieodzowne, a wydają pieniądze na to, 
co jest niepotrzebne. A ten fałszywy kierunek 
smaku, tea zły smak dobry jest głównym powo- 
dem nędzy pos*szechnaj. Smak nasz pielęgnuje 
tylko pozory, a nie istotę rzeczy. 

Czy me mówi ən, jak z ewangelii, ten p. 
Hentsch, piękne, w bawidełkach mody rozkochane 


— Z Paryża. Ajent wekslowy Bex umknął, zo 
stawiwszy 8 mil. franków długów zaciągniętych skut- 
kiem gry giełdowej. 

— Wezwanie do krucjaty przeciw niewol- 
nictwu. Ks. Frydryk Wrede, 20-letni młodzian, przy- 
był do Wiednia jako wysłannik kardynała Lavigerie 
aby pozyskać ludność stolicy i eałej monarchii dla 
krucjaty przeciw miewolnictwu. Książę Frydryk przy- 
stąpił de dzieła w ten sposób, iż urzą ził d. 14. b. 
m. zebranie w sali Towarzystwa muzycznego i miał 
na niem edozyt o ekropieństwach handlu niewelnika- 
mi i o konieczności położenia tamy temu handlewi. 
Publiczność niezbyt liezna, składała się przeważnie z 
Kobiet i księży. Między słachaczami zajęli pierwsze 
miejsca nuncjusz Galimberti i kardynał Gaoglbauer. 
Oprócz ks. Wrede przemawiali jeszcze kaznodzieja 
A. Forstner X. J. i radca arcybiskupi ks. Schepfieu- 


thaer. Na koniec udzielił nuncjnsz Galimberti zebra- | Panie ? | , 
nym tłogosławieństwo papieskie NSA, też rozmaite wzory i dowody. 
p.: 


— Z Serajewa donoszą o zgonie niejskiege Ome- 
ra Bega Cengicza, adjunkta w Newesinje i oficera 
rezerwowego. Zginął on na polowaniu, spadłszy ze 
skały. Na pogrzebie mehometańskim była obecną ca- 
ła załoga austrjacka. 

— Pani Trebelli, słynna śpiewaczka eontralto- 
wa, została tkniętą paraliżem. 


„Szanowna małżonka asystenta biura, dzie- 
ciom kraje chleb tak cienko, mięsem raczy je tak 
rzadko, a całej familii każe spać w alkierzn bez 
światła, powietrza, ażeby mogła tylko z eórka- 
mi swemi przedstawiać chodzące żnrnale mody 
i przyjmować prtyjaciółki swoje w salonie, szczel- 
nie przepełnionym rozmaitemi niesmacznemi dro- 


— Uniwersytet bułgarski ma być otwarty w | biazgami.* 
Sofii. Zakład posiadać będzie cztery fakultety. Plan Wszystkiemu winno bałwochwaleze uwielbia- 
instyccji już nakreślono. nie mody... 


Czas odnowić przedpłatę! 


Autor, strofując z tego powodn płeć niewie- 
ścią, woła: „pokażcie kr sfiksowanej na 
modzie damy współczesnej, eremicie, który od lat 
dziecinnych nie widział świata bożego, a z pewno- 
ścią doniero po długim namyśle powie, że to jest 
genus homo sapiens.“ 

Opowieść ta o eremicie zasłnguje na ubole- 
wanie dla przerałającego brakn wszelkiej karto- 
azji. Nie da się wszakże zaprzeczyć, że smak nasz 
powszedni coraz bardziej traci związek z matką 
wszelkiego piękna, naturą. Jaż Roscher zrobił 
spostrzeżenie, że narody w początkach eywilizacji 
odwracają się ed natury, do której dopiero później 
wraeają. Gdy się ozłowiek przekonał, że może 
wedłng upodobania zmieniać powierzchowność cia- 
ła swego, dokonywanie tych zmian sprawiało mu 
ogromną przyjemność. Ale ponieważ jeszcze w nim 
nie dojrzała idea piękna, t. j. zrozumienie kształ- 
tów poprawnych, więc począł używać nowo odkry= 
tej zdolności do szpecenia swego eiała. Ubieranie 
się, badowanie i nrządzenie domn stało się mo- 
żliwem dopiero wtedy, gdy w człowieka dojrzała 
idea piękna. W historji świata to przejście z bar- 


Z rozpoczynającym się nowym kwartałem 
arosimy szanownych naszych Prennmeratorów o 
wczesne nadesłanie przedpłaty, od tego bowiem 
zależy regularny odbiór naszego pisma. 


Prenumerata kwartalna: 
we Lwowie z odniesieniem do domu zir. 4:50 
na prorincji 6:— 


Prenumerata miesięczna 
we Lwowie z odniesieniem do domo złr. 1:50 
na prowineji n 2— 
Prenumeratę we Lwowie można składać w 
„Biurze dzienników“, ulica Karola Ludwika 1. 9, 
które pismo nasze bezpłatnie dostarcza do domn. 
Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały mie- 
siąc tj. od 1. do ostatniego w miesiącu. 


* Uroczystość immatrykulacyjna w uni- 
wersytecie lwowskim. Wczoraj w auli uniwersyteckiej 
odbył się uroczysty akt immatrykulacji słuchaczów 
nowo zapisanych na tutejszy uniwersytet, mianowicie: 
na wydział teologiczny 129, na Wydział prawa i u- 
miejętności politycznych 240, tudzież na wydział filo- 
zoficzny 27, więc razem 596. Uroczystość rozpoczęła 
się przemową rektora, prof. dr. Leonarda Piętaka, 
który skreślił wzniosły cel uniwersyteckiej młodzieży, 
zaszczytne jej stanowisko i jej prawa wypływające z 
obywatelstwa uniwersyteckiego. 

* Konkurs rozpisany celem obsadzenia posa- 
dy adjunkta przy zakładzie kary dla mężczyzn w Sta- 
nisławowie z poborami XI. klasy rangi, eraz pomie- 
szkaniem wolnem w zakładzie i poborem 10 kubi- 
ocznych metrów twartego, 4 metry kubiczn. miękkiego 
drzewa opałowego i 7 kilo świec stearynowych roz- 
pisuje się konkurs. Ubiegający się o tę posadę wnieść 
mają do ministerstwa sprawiedliwości wystosowane , 
podania do 10. stycznia 1889 do dyrekoji zakłada | 
dla mężczyzn w Stanisławowie. 

Rozpisano też konkurs na posadę starszego na- 
uczyciela przy 4 kl. szkole męzkiej w Nadwórnie z 
płacą 500 złr. z terminem podań do dnia 31. sty- 
cznia 1889. 

* Z Tow. muzycznego w Przemyślu. We 
czwartek d. 20. grudnia w sali ratuszowej odbędzie 
się trzeci wieczorek muzyczny sezonu 1888/9 pod 
kierownictwem dyr. artyst. p. Ludwika Dietza z u- 
przejmym współudziałem panny J. Btapf. Program: 
Rubinstein Trio (B-dur) na fortepian, skrzypce i wio- 
lonczelę a) Allegro, b) Adagio, c) Allegro appasiona- 
to. 2) Moniuszko, Recitativo i dumka z opery „Hal- 
ka“, śpiew. 3) Rodoó, „Zejście muzyków na ziemię“, 
deklamacja. 4) Chopin, a) Nocturne, b) Valce, forte- 
pian. 5) Rossini, „La Charité,“ chór damski i solo. 


Przy zmiennym wietrze z zachodniej strony 
mieliśmy wczoraj niebo eałkiem zamglone, powietrze 
wilgotne i niespokojne ; śnieg z deszczem zmiesza.my 
padał prsez całą dobę, przyniósł jednakowoż opadu 
tylko 22 mm. 

Średnia temperatura aby była — 0'3* C, naj- 
wyższa dziś o 9 rano -|- 1:0*C, najniższa zaś w no- 
cy — 10* C. 

Zniżka barometryczna 740—745, znachedziłe 
się w Norwegii, awyżka 775—770 we wchodniej 
Francji. 

Stan barometru, zredukowany do poziomu mo- 
rza był dziś o godz. 9 rano 761 mm. 

Progncza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 18. grudnia : 

Wiatr z zachodu niebo zamglene, średnia tem- 
peratura doby około + 10° C, powietrze wilgetne 


lekarzy i przyrodników z wszystkieh dzielnic Polski, 
wślód pięknych emblematów, widoku m. Lwowai wy- 
stawy higienicznej. Karton oryginalny ofiarowany zo- 
stanie zakładowi Ossolińskich, a fotografie pojawią się 
najpóźniej w lutym 1889 r. 

* Zakład rzeźby artystycznej kościelnej. 
P. Kazimierz M. Chodziński wpadł na szczęśliwą 
myśl otworzenia zakładu, któryby mógł zaopatrywać 
kościoły w rzeźby artystyczne, sprowadzane dotąd z 
zagranicy za drogie pieniądze. 

Brak takiego zakładu dotkliwie u nas uczuwać 
się daje; teraz więc należałoby całemi siłami popie- 
rać usiłowania p. Chodzińskiego, zwłaszcza że usiło- 
wania te mają za podstawę rzetelne chęci i fachową 
zdolność wymienionego artysty - przemysłowca odzna- 
ezonego kilkakrotnie na krajowych i zagranicznych 


wystawach medalami, lub zaszczytnemi dyplemami  ; niespokojne, opad nieznaczny. 
, pochwalnymi j 
Zakład p. Chodzińakiego podejmuje się wyko- ky że w £ 19. ppn: św. Nemerju- 
nywać wszelkiege rodzaju figury, ołtarze, stale, am- 77% ra a dla 
( bony, feretrony i w ogóle wszelkie prace w zakres 
rzeźby i architektury kościelnej wchodzące, z drzewa OFIARY. 


Złr. 2 Badesłane przez X. Y. Z. 
posełamy pani P. do Krakowa. 


i innych materjałów. 
Jak nam z Krakowa donoszą, powierzyli już 


z Nadwórny 


| 


Dla Szanownych naszych abonentów uzyska- 
liśmy nową serję dzieł Kraszewskiego po nadzwy- 
czaj sniżonej cenie 25 et. za tom: 

Chata za wsią, powieść (3 tomy). 
w o bladej dziewczynie z pod Ostrej- Bramy. 

ordecki, powieść historyczna (4 tomy). Latar- 
nia czarnoksięzka, obrazy z naszych czasów (4 to- 
my). Pamiętniki nieznajomego (2 tomy). Pod 
włoskiem niebem, fantazja. Ulana, powieść 
poleska. Zygmuntowskie czasy, powieść z r. 1572 
(4 tomy). 

Powyżeze dzieła rozsyła się tylko po 10 te- 
mów razem. Na koszta opakowania należy dołą- 
czyć 10 ct. Pieniądze można nadsełać wraz z pre- 
nnmeratą na Głazetę Nar. do administracji, nlica 
Łyczakowska l. 3. 


Histo- 


Zły smak dobry. 


Wszystko dziś pragnie utrzymać się w sma- 
ku dobrym, w tonie dobrym... 

O ekonomieznem znaczenin tych ostetyeznych 
usiłowań życia powszedniego, znajdujemy w Ge- | 


barzyństwa do stosunków cywilizowanych, dokona- 
ło się trzy razy: w heleńczykach dla starej o- 
światy wschodniej, w renesansie dla chrześcijań- 
skich wieków średnich, a w pięknych duszach u- 
biegłego stulecia dla wieku reformacji. Ostatni 
wszakże z tych trzech rnehów jeszcze się nie wy- 
pełnił całkowicie... 

Antor w dalszym toku swojej rozprawy ry- 
suje, jak powiada, „zagmatwany krzak“ złych na- 
stępstw tego fałszywego kiernnku dobrego smaku. 

Oto kilka listków tego krzaku. 

Budżet keżdej rodziny jest opłakany, grasuje 
powszechnie życie nad stan, tj. Życie na kredyt; 
na kredyt więc mvszą dawać nietylke krawiec i 
modniarka, ale także i szewc, piekarz, rzeźnik, 
korzennik i t. d. 


Dziwolągi mody przerażają coraz bardziej. 
| Przy 25° upału dzieci noszą czarne rękawiczki, a 
małe dziewczęta całkiem serjo oddają sobie karty 
| wizytowe. Kucharki jaż nawet mają karty wizy- 
towe I 
| To wszystko prowadzi de rozwiązania kwostji, 
o ile zbytek jest użyteczny lub szkodliwy. 
| Autor rozróżnia : 


1. Takie rzeczy, które na n.ższych stopniach 


tameezni 0O. Dominikanie p. Chodzińskiema wyko- 
nanie kilkudziesięciu figur (dotąd sprowadzali je z 
Monachium). Także krakowsey 00. Franciszkanie i 
Reformaci, jako też kilku księży proboszczy z zacho- 
dniej Galicji zgłosili się do nowootwartego zakładu z 
zamówieniami, z któremi udawać się musieli dotąd de 
Tyrolu, Szwajcarji i Monachium. 

Mamy nadzieję, że poparcie usiłowań p. Cho- 
dzińskiego przybierze jeszcze szersze rozmiary, a nie- 
wątpimy, że zakład jego odpowie wymaganiom wszyst- 
kich i tym sposobem stworzy dla siebie grunt nieza- 
chwiany na przyszłość, 


Poezątek o godz. 7. wieczerem. 


* Kasyno wojskowe otwarte onegdaj w Prze- 
myślu uroczyście. Wewnętrzne urządzenie kasyna ko- 
sztowało około 10.000 złr. 

« (Cenę wykupna prestacyj drogowych na rok 
1889 oznaczyła tarnowska Rada powiatowa w myśl 
$. 26. ust. drog. z r. 1585 za pieszy dzień 30 ct., 
za dzień roboty parą koni 2 zł., dzień roboty wo- 
łami 1 zł. 80 et. 


ROZMAITOŚCI. 


— Księżna Galiiera, o której zgonie w Paryżu | 
denieśliśmy, pe śmierci swego męża przed kilkunastu 
laty, rozporządzała olbrzymim majątkiem, cenionym 
na 230 milionów franków. Cały majątek ten księżaa | 
rezdała po części biednym, po części zaś przezaaczy- j 
ła na różne inetytuoje, przeważnie filantrepijne. Nie- 
podobna wymienić nam tutaj wszystkich ofiar i fun- 
dacyj księżnej Galliera. poprzestaniemy na zanoto- 
waniu ważniejszych pezycyj. I tak: Na biednych TII. 
dzielnicy Paryża składała rocznie 10 tys. franków. 
Na biednych Paryża rocznie 20 tys fr. Na recz 
swej parafii rocznie 5 tys. fr. Na wzn'esienie mu- | 
zeum imienia Galliera, w pobliżu placu Trocadero, 
ofiarowała © milionów fr. Na budowę domo dla sie- 
rót św. Filipa pod Meudon i na przytułek w Moudon 
14 milionów. Na budowę trzech domów w Paryżu 
z bezpłatnemi mieszkaniami dla robotników, 2 miliony. 
Na budowę i utrzymanie szpitala w Clamart 11 mi- 
lionów. Nie zapomniała też księżna o rodzinnem swem 
mieście, tj. Genui. I tak na budowę portn Genneń- 
skiego zapisała 25 milionów franków ; dalej ufundo: 
wała w tem mieście 2 szpitale, co kosztowało 7 mi- 
lionów, a wreszcie zapisała Genni wspaniały pałac, 
mieszczący W sobie mnóstwo skarbów sztuki i oce- 
niony na 6 milionów franków. Własny swój pałac 
w Paryżu, urządzony z królewskim przepychem, za- 
pisału księżna ambasadzie austro-wegierskiej. Pełae 
ten oceniają na 20 millionów franków. 

Księżna Galliera była córką margrabiego genu- 
ońskiego, Brigno-le-Sale, który za Ludwika Filipa re- 
prezentował króla Sardynii na dworze tuileryjskim. 
Bogata dziedziczka, obdarzona niepospolitemi zaletami 
serca i umysłn, poślubiła ona inteligrntnego finansi- 
stę, p. Ferrari, który zrobił wielki majątek przy bu- 
dowie kolei włoskich oraz linii „Paris Lyon Mediter- 
ranóe* i otrzymał od papieża tytuł księcia Galliera. 
Majątek jaki zostawił, ceniono na 220 milionów. 
Z dwóch synów jego jeden umarł wcześnie, drugi 
zaś jest oryginałem i jeszcze przed kilku laty chluby 
szukał w tem, aby się nazywać poprostu panem Fer- 
rari i zarabieć na utrzymanie lekcjami, Teraz jednak 
przystał już na przyjmowanie od matki pensji rocznej 


*  Rozsyłanie biletów gratulacyjnych. Zwy- : 
czaj, który dość jest kosztowny a wcale nieprodukty- 
wny, ustępuje ceraz bardziej miejsca składaniu w za- 
mian datków na cele dobroczynne. 

Z dobrym w tym kierunku przykładem wystą- 
pili tego roku pierwsi lekarze nasi. Zamiast rozseła- 
nia listów z powinszowaniami noworocznemi, słożyli ' 
na fundusz wdów i sierót po lekarzach, pp. dr. Ma- ' 
chek 5 złr., dr. Czyżewicz 3 zł, dr. Wiezkowski 1 


„i nosi nawet książęcy tytuł ojca, gdy przebywa w to- 

warzystwie arystokratycznem. Najchętniej wszakże 
przestaje z literatami i uczonymi, a po śmierci Euge- 
niusza Yung'a nabył na własność większą część akcji 
Revue bleue. Nazwisko księżnej Galliera wspom'nane 
byłe częściej, niż ona sama tego pragnęła, w chwili, 
| gdy zajmujący parter jej pałacu hr Paryża obchodsił 
uroczyście zaręczyny swej córki z portugalskim na- 
stępcą tronu i przyjmował z tej okazji hołd swoich 
wiernych poddanych. Z tego to powodu, niecheąc 
wejść w poważny zatarg z rzecząpospolitą, księżna 
po wydaleniu książąt z Francji cofnęła pretendentewi 
i jego sprzymierzeńcom mieszkanie w pałacn swoim, 
| z którego korzystali bezpłatnie. Hr. Paryża tak był 
tem oburzoby, że księżna se swojej strony rezgnie- 
wała sią także i cofnęła znaczne zapisy, jakie poczy- 
niła na rzeez domu orleańskiego, a zwłaszcza przy- 
szłej królowej portugalskiej. Zapis tea obejmował 
także dobra Galliera, mające wraz ze swemi skarbami 
sztuki dwanaście milionów wartcści  Ofiarność księ- 
żnej była w Paryża przysłowiową. 


— Wspaniałe tualety, wystawione na widok 
publiczny u głośnego krawca paryskiego, Wortha, a 
przeznaczone dla osób ukoronowanych, wzbudzają o- 
beenie podziw damskiego świata w Paryżu. Tualety 
królowej portugalskiej, Marji Pii, dowodzą, iż na 
dworze lizbońskim odbędą się w ciągu sezonu wiol- 
kie uroczystości. Kosztownych tych sukien jest trzy : 
jedna z pluszn k*loru crême, haftowana złotem, e- 
szyta piórami strasiemi, ma tren sześć metrów dłngi; 
na drogą — złeżył się atłas koloru beige, haftowa” 
ny złotem i przybrany marabutami koloru saumon, 
tworzący przód — oraz aksamit saumon, hafiowany 
srebrem, tworzący tył i tren sukni. Trzecia tualeta 
jest z jasnozielonej mory, pokrytej gazą blado-lila, 
zasianą dyaimentami i podpiętą sprzączkami amety- 
stowemi. Ta ostatnia tualeta oryginalna jest w zesta- 
wieniu kolorów, dotąd nowem zupełnie. Wielka księ- 
żna Meklemburska wybrała tualetę z wiśniowego a- 
ksamitu, bogato srebrem haftowaną; tren, podbity | 
różowym atłasem, ma pięć metrów długości. Druga' 
snknia wielkiej księżnej jest z szarego pluszu z pa- 
sami morowemi ciemno-lila, morewą bluzką i szarą 
okrzywką, podbitą lila atłasem ; do tego kapelusz sza- | 
ry directoire, przybrany bratkami. Niemniej wspa- 

| 


niałe są też tualety innych dostojnych klientek Wor- 
tha a między nlemi pierwsze miejsce zajmuje koBzto- 


Nadleśnictwo w Łubiankasb poesta Zbaraż. 
przysłałs de naszej administracji 6 złr. 50 ct, ze- 
brane od myśliwych na połowaniu w dniu 15. bm 
za chybione strzały z przeznaczeniem na fundusz kra- 
jowej szkoły gosp. lasowego, którą to kwotę wręczy- 
liśmy kraj. Tow. leśników galicyjskich. 


— Wskutek śmierci ks. Aleksandra Heskie- 
50 wyznaczono 12-dniową żałobę na dworze wie- 
deńskim. 

Z Sofii donoszą pod d. 18. bm. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Śobrania zawiadomił prezydent izbę 
urzędowo o śmierci ks. Aleksandra Heskiego i wniósł 
wysłanie telegramu kondolencyjaego do ke. Batten- 
berga. Wniosek przyjęto jednogłośnie. Na wniosek 
Kalczewa, na znak głębokiego ws;ółczncia. jednogło- 
śną uchwałą posiedzenie przerwano. Ks. Ferdynand 
wyznaczył trzydniową żałobę wojskową i wysłał we- 
spół z rządem telegramy kondolencyjne do ks. Batten- 
berga. Kapitan Stojanow z pułku Aluksandra odjechał 
do Darmsztata, NSE PIZA T a IB TZ O W al reprezentować pułk przy pogrzebie. 


wna suknia z turkusowej mory, z przoda w = wiwa m ARTE a ea a A OWY 5 TK 
naszywana pasami z listw. Tren z brokateli kelorn : 
sevre, bramowany lisami, ma sześć metrów dłngości; 
do tego długie, za łokcie sięgające rękawiczki duń- 
skie, szare, begato haftowane szarym jedwabiem, e- 
szyte lisami, a zapinane na złote zameczki, wysadza- 
ne turkusami i szafirami — patofelki z mory koloru 
sevre, oszyte futrem i haftowane turkusami — wa- 
chlarz z blado-niebieskiej gazy, na której wymalowa- 
na jest zorza północna, a rękojeść z kości słoniowej 
zdobią tnrkusy i szafiry; biżuterja de tej iście kró- 
lewskiej szaty składa się z wielkiego hiszpańskiego 
grzebienia z szafirów i turkusów, takichże ezterech 
bransoletek, naszyjnika, broszy i kelezyków. — Nie- 
zwykłą bardzo jest także tualeta z pluszu koleru po- 
marańczowego, bramowana sobolami, wycięta ekrą- 
gło, — przód stanowi atłas koloru paille, haftowa- 
Ry perłami ; głowy soboli i perły zdobią stanik, a 
w środku ażgrelttey de włosów z żółtych piór stra- 
sich do cieniu przymocowana jest także szpilką z pe- 
reł główka sobola W końcu wspomnimy jeszcze e 
sukni z materji mieviącej szarej i cuivre a długim 
na cztery metry trenem z aksamitu cuwre; szycie 
s szarych piór strnsich i złote agrafy dopełniają efek- 
townego stroju. 


== Muzeum geologiczne w Trocadero. Z o- 
kazji przyszłorocznej wystawy powstał projekt urzą- 
dzenia w Paryża w galerjach podziemnych wapienne 
go pagórka, na którym wznosi się Trocadero, muzeum 
geologicznego, przeznaczonego dla oświecenia i rezry- 
wki zwiedzających Dawne łomy kamienne, w których 
ma być uorganizowane rzeczone muzeum podziemne, 
wynoszą 2363 metrów kw., z tego będzie można u- 
tworzyć galerją szerokości 3 5 metrów, wysokości 3 
m. 40 oen., długości 600 m, Po obu bokach w 70— 
80 przedziałach czyli lożach, mieścić się będą oka 
sy przymysłu górniczego. Wchodzić i wychodzić się 
będzie z podziemia przez dwa pawilony, wystawione 
na obydwu jage końcach. Pawilon wejścia tworzyć 
ma obszerny przedsionek schodów, prowadzących do 
muzeum na 9 metrów głębokości pod ziemią. Pierw- 
sza Część muzeum przedstawiać będzie z pomocą od- 
powiednich dekoraeyj i okazów, przemysł górniczy, 
zajmujący pierwszy słój pokładów podziemnych, jako- 
TĘ łomy kamienia, gliny i marmuru, katakumby pa- 
ryskie, kopalnie łupku i t. d. Przy końcu tej galerii 
w szerokiej na 30 m. grocie, przedstawiona będzie 


genwart berlińskiej uwagi godny artykuł. Gegen- | cywilizacji uchodzą jako zbytek, na wyższych zaś 
wart, wychodząca pod redakcją Teodora Zollinga, Stanowią potrzebę każdej jednostki, mianowicie: 
jest organem poważnych krytyków niemieckich, | dobrze przyrządzone potrawy, odpowiednie porze 
którzy zawsse jeszcze górnją nad awantnrniczą | roku suknie, bielizna często zmieniana, zdrowe, 
grnpą „najmłodszych Niemiec." | suche, powietrzne i słeneczne mieszkanie, dostate- 
Autor artykałn, Karol Jentsch, nie olśniewa czna ilość czystej wody de picia, gotowania, pra- 
blaskami stylu, przeciwnie, niewymuszoność jego nia i kąpania, odpowiednie i wygodne sprzęty do- 
kapucynady Abrahama a mowe, ogród lub ogródek, dobre przyrządy do opa- 

lania i gotowania, jawne lampy, gazeta i książki, 
To nie nie szkedzi. Antor pod EEN 2) Takie rzeczy, których każda jednostka 
względami ma słuszność. Morały jego dadzą | posiadać nie potrzebuje. Należą tn: pałace, bro- 
się wyśmienicie zastosować i do stosunków na- katy, klejnoty, instrumenty muzyczne, konie rasso- 


przypomina czasami 
Santa Ciara. 


szych, zwłaszcza do pięknych westalek smaku do- 
brego. 

„Prawdą jest, — powiada na wstępie — że 
gdy tysiące ludzi głód cierpiały. Ale są inne bar- 
dzo petrzebne rzeczy, w która wcale nie obftn- 
jemy. Tinm bszmyślny sądzi, że pewietrze i czy- 


stość są wszędzie i można je zawsze mieć za 


| 
dotąd na targu mielismy zbytek zboża, podczas, 
[sd Oboje jednak kosztnią, przynajmniej w mia- 


wierna reprodukcja części paryskich kanałów i Ścit- 
ków wraz z przechodzącemi przez nie wodociągami i 
'gazemetrami z drutami telegraficznemi i telefoniezne- 
| mi, z rurami pneumatycznemi itp. 

W dalszych galerjach, eświetlonych a giorne 
światłem elektrycznem, przedstawione będą wszystkie 
pokłady formacji ziemskiej. Dalej jeszcze oddane być 
ma z eałą dokładnością Życie podziemne górników i 
rozmaite sposoby eksploatacji. Wreszcie w dwóch ob- 
szernych przedziałach kędzie można oglądać, w pierw- 
szym : repredukcję wykepalisk w Herkulanum z osgo- 
bami i sprzętami, prredstawiającemi cywilizację rzym- 
| ską w chwili wybuchu wulkanu; w drogim muzeum 
geologiczne, wyobrażające podług hypotez naukowych, 
postać ziemi w epokach przedpotopowych i wulka- 
nicznych. 


= Obyczaje murzyńskie. Jeden z podróżni- 


ków afrykańskich opowiada, iż goście weselni u Ka- | 


frów przesadzają się wzajemnie w siaraniach o to, 
aby biednej oblubienicy, o ile możności, odebrać od- 
wagę i nagadać jej jak największych impertyneneyj. 
Skore wesele zostanie postanowione i ogłoszone, wszy- 
sey mieszkańcy kraala przychodzą do chaty narzeczo- 
nej i mają prawo z całą szczereścią wypowiadać swój 
sąd o projektowanem małżeństwie, a szezególnie o 
biednej pannie młodej. Przy ceremonii tej asystują 
wszyscy krewni stron obu, a oblubienica masi w mil- 
czeniu i pokorze wysłuchać oryginalnych spostrzeżeń | 
gości. „Co to za nogi! — woła jeden, obchodząc do- 
koła oblubienicę. — Do czego te podobne! Teraz 
już uginają się pod nią !“ „Spojrzyjcie tylko na 
jej ramiona — woła drugi — ledwie się to kupy trzy- 
ma. Tylko patrzeć, jak wiatr zabierze je sobie, niby 
pióra zə skrzydeł ptaka!“ — „A ta jej, głowa = 

mówi trzeci — trzęsie się, jak makówka |* Kie- 
dy już mężczyźni popiszą się w ten sposób ze swym 
dowcipem, ku własnej swojej nciesze, wtedy krewni 
wyprowadzają oblubienicę z domu na plac, na któ- 
rym zebrane są znów kobiety, mające te same pra- 
wa. Tu dopiero — jak zapewnia ów podróżnik 
rozpoczynają się naprawdę cierpienia biednej dziew- 
czyny. Zamiast żartów i dowcipów, jak wśród męż- 
czyzn. musi tu ona wysłuchać zjadliwych szyderstw, 
a nawet pogróżek. Kobiety przytem nie krępują się, 
aby biednej oblubienicy przedstawić czekający ją los 
w jak najciemniejszych barwach. — „Już ty będziesz 
miała za swoje — wołają. — Ten twój mąż będzie 


(we itd. Lecz dla idealnego bytu narodu cywilizo- 
| wanego są one nieodzowne, bo bez ich widoku na- 
ród zubożały umysłowo. 

3) Przedmioty, które nietylko są zbyteczne, 
ale i szkodliwe. Pod tę rubrykę zalicza antor ową 
masą drobiazgów i bawidełek, jakie zapełuia- 
ją targi nowoczesne. Ogromnie n. p. oburza się 
ns gat do nosa z potretami, za trzy fenigi 
8Z Uke 


cię bił, kepa? nogami, głowę ci może nawet urwie, 
kto wie?...* Wszystko te zazwyczaj nie odstrasza ani 
oblubieńea, ani oblubienicy — i wówczas dopiero 
rozpoczynają się weselsze cokolwiek uroczystości we- 
selne... 

== Nauczyciel historji opowiada w szkole 
dzieje obrony Termopylów: „Przed bojem wysłał król 
Persów posła do Lacedemończyków z propozycją — 
oddaj mi ten sznurek, nie mogę dłużej na te głup- 
stwa patrzeć! — z propozycją wydania — parasole 
powinny stać w kącie, nie tam, gdzie co chwila na 
ziemię padają — wydania broni Odpowiedź dumna, 
dana przez wodza greckiego, brzmiała: — Janku, nie 
chowaj się; ja wiem dobrze, że głupstwa pleciesz.— 
| Wigo odpowiedź Gr ków brzmiała: „Chodź i weź 
ljąl* A gdy powiedziano, że liczba Persów jest tak 
| mnogą, iż strzały ich słońce zaómią, odpowiedział 
Leonidas z przekąsem : -— Julianie, za drzwi cię 
wyrzucę, jeśli mie przestaniesz się naśmiewać. — 
Leonidas rzekł: „Tem lepiej; będziemy w cieniu 
walczyć!” W oztery dni potem odbyła się pierwsza 
walka. Wtenezas pokazał zdradziecki Grek, zowiący 
«ię — Piotrze, ty znów gryzmolisz ! — Efaltes, 
Persom tajną drogę przez góry i naraz usłyszano 
gone agrozy: — kto tam rzuca papierami ! 
| = Także kompliment. Malare. Jakże się 
pani bawiła na wystawie? — Ona. Doskenale. Pe- 
| dziwiałam jedynie pańskie obrazy. — Małars. Czy 
jbyó może? — Ona. Tak, panie, przed innemi takie 
tłumy ludzi stały, że docisnąć się de nich nie było 
MOŻNA. 

== Nowa opera. Dyrekter epóry (spotykając 
| służhę teatralną, która z biblioteki cały kosz party- 
tur operewych wynosi): Hej! a gdzież wy te te pa- 
piery wynosicie? — Jeden ze służby: A do 
pana kapelmistrza, panie dyrektorze. — Dyrektor: 
A jemu co po tem ? — Jeden ze służby: Zda- 
je się, proszę pana dyrektora, że pan kapelmistrz bę- 
| dzie pisał nową operę. 

= Ulotne myśli. Duma jest brenzem, z którege 
Bóg ulewa wielkich ludzi; próżność — gliną, z której 
ulepia małych. 

— Mówią, że życie jest chorobą, na którą umiera- 
my — nie — to raczej choroba, z której się leczymy. 


í 


Prodokeja przedmiotów zbytku tej kategorji, 
przytępia smak dla piękna i prawdziwej wartości. 
Pobudza ona najniższe już nawet warstwy do nie- 
dorzecznych wydatków. 
„Dokąd dojdziemy, jeżeli w ladzie rozpo- 
wszechni się turniara ?!“ 
To rozpaczliwe zapytanie autora wielką ma 
rację, bo 
Kiedy Ka$kę przyozdobi 
Pasta, szynjon i tiurniura, 
~ Eremita wtedy spyta, 
"Gdzież, do djabła, jest natura ?... 


Więc jakżeż naprawić wypaczony smak 
ogółn ? 
„Potrzebny jest nam Rousseau!“ — woła 


Spartanin z nad Sprewy i żąda reformy tak zra- 
nego smaku dobrego, od dziwadeł mody niewie- 
ściej,j aż do poezji szpitalnej, Pożąda Żywego 
tchnienia natury, blasków słonecznych i zapaebów 
żywicznych... Podaje nawet plan społecznego od- 
redzenia Indzkości... 

A tymczasem Ihering, znakomity filozof 
rawa, dowodzi, że przemysł, ten naczelny pro- 
ierz cywilizacji, kwitnie tylko wtedy, gdy jego 


wyroby w najszerszyckh  rozpowszechniają się 
masach i gdy moda z szalonym zmienia się po- 
spiechem, 


Więc jest to ostatecznie koło błędne, a za- 
gadka daje się wam dziś na pogadankę przy her- 
bacie, kapłanki prostoty i boginie mody. 

Stb 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Z teatru. Wozoraj wystawiono po raz drugi 
na scenie naszej przepiękny ebrazek sesniczny Zy- 
gmunta Przybylskiego p. t. „Mój Mały.“ Publiczność 
zebrała się wcale licznie i oklaskiwała wyborną grę 
artystów. Wyweływano także autora — który jednak 
nie jawił się. 

Na niedzielnym kencercie w „Sokole“ występo- 
wali między innemi panna Pysznik i pp. Frenkiel i 
Wierzbicki. Sala „Sokoła* była przepełnieną. Podo- 
bał się bardzo śpiew p. Wierzbickiego, który tym razem 
był wybornie dysponowanym, jak niemniej deklama- 
eje pp. Pyszaik i p. Frenkla — który wywoływany 
i eklaskiwany ciągle, muwiał nad program wygłosić 
trzy utwery. 

P. Frenkiel, którego występy gościnne ogłosiły 
już były pisma krakowskie — nie wyjeżdża woale 
do Krakowa. Dyrekcja teatru krakowskiego zapowie- 
działa występy tego artysty, zanim nadeszła od niego 
odpowiedź, w której usprawiedliwił się, Że obecnie £ 
zaproszenia skorzystać nie może. 

Miłą wiadomeścią podzielić się możemy £ na- 
szymi ozytelnikami. Podług otrzymanego przez nas 
dziś listu z Berlina, wraca niebawem de Lwewa na 
stałe ulubienieniea naszej publ'czności, diva operet- 
kewa pani Adolfina Zimajer. Udało jej się rozwiązać 
kontrakt z dyrekcją berlińskiego teatru „Victoria“ — 
w którym występować będzie tylko de 31. grudnia br. 

W tych dniach odniesła tam pani Zimajer wiel- 
ki sukees w eperetoo Varneya „Podróż w Piremeach" 
świadczą o tem recenzje pism berlińskich, które wy: 
rażają się bardzo pochlebnie 
w grze naszej diwy. Obecnie występuje pani Zimajer 
w Berlinie w nowej eperetce „Ali Baba“, a w pier- 
wszych dniach stycznia stanie we Lwewie. W liście 
wystosowanym do nas pisze p. Zimajer: „Nie uwie- 
rzysz pan, ile z powedu układów o rozwiązanie ken- 


traktu, doznałam zmartwień i nieprzyjemności. Teraz , 
aię polskiej 
seenie, a Niemcy nie będą mieli prawa powiedzieć, ; 


dzięki Bogu mogę na stałe pośnięcić 


ie polska artystka zerwała kontrakt i uciekła...“ 
Zaangażowani na seson eperowy Włosi: pani 

Viviani i p. Santinelli opuszczają nasze miasto. Szczę- 
kliwej dregi | 

— Repertoar teatralny: Dziś we wtorek 
„Faust“ opera w 6 aktach Gounoda, — We środę 
„Artykuł 264“ komedja w 4 aktach K. Zalewskie- 
go. — We czwartek po raz pierwszy nowa operetka 
„Farinelli“. 


C 


Dział ekonomiczny. 


Węgierski związek młynarzy ukonst;tu- 
ował się 16. b. m, w Bndapeszcie. Prezydentem 
związku wybrany został p. Konrad Burghard. 


Anstrjacki Creditanstalt traktuje, jak do- 
nosi Montags Revue, o ubjęcie pożyczki pro ina- 
eyjnej i proponuje typ t/a 4 procentowe. Wspo- 
mniane pismo sądzi także, iż ów zakład pożyczkę 
obejmie, jakkolwiek galicyjskie instytucje hipote- 
czne remonstrują przeciw projektowanej formie, 
zagraża ona bowiem ich listom zastawnym. Że 
rząd i Wydział krajowy galicyjski co do tego się 
porozumią, pisze cytowany organ, to nie ulega 
wątpliwości, 

Z Petersburga donoszą, że do rady stanu 
ma być wkrótce wniesiony projekt ustawy, za- 
braniającej cudzoziemcom nabywania gruntów 
produkujących naftę, oraz ograniczenia towarzystw 
naftowych co do dzierżawienia takich grnntów w 
rozmiarach większych nad 30 morgów. 

Rząd rosyjski ndzielił na r. 1889 założone- 
mu przez księcia Gagarina towarzystwo rosyjskiej 
żeglugi parowej na morzn Czarnem i Danaju sub- 
Wwoüecji w wysokości dwóch rubli za milę mor- 
ską, pod warnnkiem, że okręty Towarzystwa bę- 
dą zawijać do wszystkich portów serbskich na 
Dunaju. 


Ceny zbóż na giełdzie wiedeńskiej dnia 
17. grudnia: Pszenica na listopad-grudzień 0 — do 
0'—, na wiosnę 8'28—8 33; żyto wiosnę 6'40- 6-45, 
na maj-czerwiec 6:52—6'57 ; jęczmień morawski 8-75 
do 10—; austrjacki 710—7/80; kukurudza na maj- 
czerwiec 544—5'49; owies na grudzień 5'40--5-70, 
ng wiosnę 6 07—6'12; rzepak na luty marzec 16-90 
do 17—, na sierpień-wrzesień 12:65 do 12 75; len 
węgierski 10:50 do 12-00; konopie 9*— do 10 25; 
hreczka 685—7 25; groch 8-00—10:00; bób 950 
do 1i—; wyka 650—7'50; proso 5 75—6 00; ko- 
niezyna czerwona 55 00 —65*00; biała 50-00—75—; 
spirytus za 100 litrów, bez beczki, w miejscu kon- 
tyngentowany 1750 do 17.75. 


Targ bydła rzeżnego. Wiedeń 18. grudnia. 
Spęd wczorajszy 4519 sztuk, w tej liczbie 670 ga 
licyjskich , cena 50 do 60, tendencja mdła wskutek 
wielkiego spędu, cena spadła o 2 złr. 


Ostatnie notowania produktów 
z dnia 18. grudnia 1888. 


pszenica 650 do 725, żyto 5'30 do 570, 
, owies 560 do 6-10, groch 
o 10—, wyka 450 do 5*—, rzepak 1250 do 1350, 
Inianka —*— do —*—, koniczyna czerw. 50 do 65:—, 
Koniczyna biała 40-— do 48 —, szwedzka —— do —— 
Tarnopol: pszenica 6'50 do 7-20, Żyto 5-10 do 
5'35. jęczmień browarny 5:50 de 650, owies 5:50 do 6—, 
groch 5'75 do lU'-, wyka 4'30 do 4-75, rzepak 12 6U do 


T 
„Krów : 
jgczmief bcowarny 550 do 7 


13 —, In'anka --*— do - —, koniczyna czerwona 46— do 
ma Koss Eh biała 40— do 47—, koniczyna szwadz- 
a —— do ——, 


o „gracji i pikanterji" . 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 19. Grudnia 1888. Nr. 291. 


Podwołoczyska: pszenica 6-30 do 7:15, żyto 5:10 
do 5-50. jęczmień 5:20 do 6:50, owies 5'40 do 5'95, groch 
570 do 960, wyka 4:50 do 5'10, rzepak 12*— do 13:30, 
Inianka —'— do ——, koniczyna czerwona 48— do 64—, 
koniczyna biała 37:— do 58*—, szwedzka —— do —'—. 

Czerniowce: i ara 6 85 do 7:40, żyto 4:70 do 
515, jęczmień 5— do 6'75, owies 5*— do 550, groch 
4:40 do 9—, wyka 4:10 do 4-80, rzepak 10: do 11:15, 


lniana —'— do — —, Koniczyna czernowa 35*— do 48 —, 
koniozyna biała 31— do 85: , koniczyna szwedzka — — 
do —.—, tymotka 20— do 30—. 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel od —— do —*— zł. nominalnie za 56. 
kilo, loco Lwów. 

Okowita gotowa za 10:000 litrów pre. loce Lwów, 
13:75 do 14 — zł. 


Usposobienie spokojne. Dowozy nieliczne Koniczy- 
na ciągle poszukiwane. 


Ostatnie wiadomości. 


Otrzymnjemy z Wydziału krajowego nastę- 
pujący komunikat: Pogrzeb śp. Kazimie- 
rza Grocehkolskiego odbędzie się nie w pią- 
tek dnia 21 bm. jak pierwotnie było postano- 
wionem ale dopiero w sobotę 22 bm. w Ro- 
żyskach. 

Osobny pociąg dla delegacyj i osób zapro- 
szonych na pogrzeb odejdzie w sobotę około 5 
godziny rano ze stacji Lwów-Podzamcze do Pod- 
wołoczysk, stamtąd zaś po pogrzebie około 6 wie- 
czór wyruszy z powrotem do Lwowa, 

Bilety do jazdy tym pociągiem wystawione 
będą w biurze dep. III Wydziału krajowego we 
$rodę, czwart-k i piątek (19, 20 i 21) w godzi 
nach między 10 rano a 2 popołudnin. 


Piszą nam z Wiednia : 

P.Abrakamowicz na posiedzenia Koła pol- 
skiego, w niedzielę 16. bm umyślnie dla sprawy 
propinacyjnej zwołanem, w dłuższem i patety- 
cznam przemówieniu zażądał wysłania deputacji 
| lo hr. Tasffego z żądaniem sankcjonowania usta- 
wy o rezdziełeniu miliona, uchwalonej 18. paź. 
dziernika b. r. w sejmie galicyjskiem. Mowca u- 
motywował żądanie te wskazaniem, że inaczej 
Sejm znałazłby się w położenin przymusowem ta- 
łatwienia całej sprawy propinacyjnej, 

Po przemówieniach kilku posłów, Koło po- 
wzięło uchwałę, polecającą deputacji wysłać się 
mającej, ażeby nietylko upomniała się co do sau- 
kojonowania ustawy krajowej o podziale miliona, 
lecz o załatwienie całej sprawy, a w szczególności 
o poparcia projektu wykupna propinmacji w kieran- 
kn korektur. przedłożonych we wnioskach Wydzia- 
łu krajowego, oraz ażeby deputacja ta uzyskała u 
rządu pozwolenie na pobór krajowych opłat pro- 
pinacyjnych po r. 1910, który to warunek jest 
główną podstawą, na której opiera się projekt 
Wydziału krejowego. 

Na wniosek p. Madeyskiego uchwalono de- 
putację tę wysłać nietylko do hr. Taaffego, lecz 
także do ministra dla Galicji. 


a a La 


-poltgramy_„amaty. Narodowej 


Wiedeń d. 18. grudnia. Sejm galicyj- 
ski swołany zostanie na 9. stycznia. 


Wiedeń d. 18. grudnia. Przy $ 64 
ustawy wojskowej, tyczącym się udzielania 
pozwolenia na emigrowanie z kraju, zabrał 
głos dep. Dummreicher, wyrażając ubolewa- 
nie nad małodusznością, która się w tym pa- 
rsgrafie przebija, i żądał zbliżenia go do 
analogicznego postanowienia ustawy niemie- 
ckiej. 

Ha to zabrał głos minister Welsers- 
heimb. 

„Głównym celem przepisu o emigracji — 
rzekł on — jest to, aby zachować państwu 
swoich poddanych. W Niemczech stosunki są 
inne. Tam prowadzą miasta hanzeatyckie od 
wieków obszerny handel, a państwo niemieckie 
posiada kolonje, Austrja zaś nie ma kolonij, 
a rząd pragnie tylko temu zapobiedz co się 
dzieje, tj., aby młodzi ludzie, prawie zawsze 
żydzi, nie wynosili się do Ameryki, po to tyl- 
ko, Żeby po kilku latach, zaopatrzeni w cer- 
tyfikaty obywatelstwa amerykańskiego, wyda- 
ne przez stany Colorado lub Illinois, powró- 
cić np. do Krakowa i tam się osiedlić. Rząd 
chee, aby państwn było zachowane to, co 
należy do państwa. (Oklaski z prawicy). 

Dep. Russ podniósł, że odnośna usta- 
wa niemiecka jest dawniejszą niż kolonie 
niemieckie, poczem przystąpiono do głosowa- 
nia i poprawkę Dumreichera odrzucono 117 
głosami przeciw 94, a $. 64. uchwalono bez 
zmiany. 

g. 65. do 10. przyjęto bez rozpraw. 

8. 01. uchwalono wraz z rezolucją pos. 


Krausa, aby ulgi, które przyznano powo-; 


łanym oficerom rezerwowym stanu naucty- 
ciełskiego, także przyznanemi zostały supłen- 
tom przy gminnych szkołach średnich. 

Przy  postanowi+niach  przemijających 
wniósł dep. Sommaruga, aby popisowym, 
którzy drugi raz ponownie stawić się mają, 
w razie, jeżeli zachodzą okoliczności, zasłu- 


gnjące na szczególne uwzględnienie, przyzna . 


nemi zostały przewidziane w paragrafie 34 
ułatwienia. 

Dep. Oberndorfer, domagał się, aże- 
by wobec wielkich ofiar, ponoszonych przez 
ludność, uwzględniono przy dostawach dla ar- 
mii szczególnie gospodarzy wiejskich i prze- 
mysłowców. 

Dep. Türk zalecił przyznanie ułatwień 
dla ukończonych uczniów szkół rolniczych, a 
Hevera, aby popierano przyjęcie ukończo- 
nych uczniów akademii handlowej do mary- 
narki wojennej. 

Minister W e ls ers h 6 i m b oświadczył, 
że w rozporządzeniu przeprowadzającem usta- 
wę wojskową, zostanie zamieszczonem posta- 
nowienie, zezwalające na udzielenie urlopów 
na wypadek zasługujących na to szczególnie 
stosuuków rodzinnych, uprasza jednak, aby 
uio wprowadzano tego do ustawy, gdyż w ta- 
kim razie krępowałoby to rząd. 

Następnie uchwalono postanowienia prze- 
mijające, oraz wszystkie rezelucje, wniesione 
przez komisję i odroczono dalsze rozprawy do 
dzisiaj. 


Dep. Steinwender interpelował mini- 
stra skarbu, co się dzieje z zaprowadzeniem 
progresywnego podatku dechodowego, a dep, 
Ferjanic o zmianę ordynacji wyborczej do 
Rady państwa z gmin wiejskich w Ka- 
ryntji. 

Wiedeń d. 18. grudnia. Wedle Frem- 
denblaltu otrzymały oba ministerstwa obrony 
krajowej od wspólnego ministerstwa projekt 
do noweli, rozszerzającej ustawę o zabezpie- 
czeniu wdów i sierót po zmarłych wojskowych, 
także na wdowy spensjonowanych oficerów, 
którzy będąc w służbie czynnej wstąpili 
w związek małżeński jeszcze przed 30. kwie- 
tnia 1887 r. 

Wiedeń d. 18. grudnia. Do Po, Corr. 
donoszą s Belgradu, że prezes sądu Christicz, 
syn prezydenta ministrów, został zamianowa- 
ny szefem sekcji w ministerstwie spraw za- 
granicznych. 

Wieści o bliskiem przesileniu ministerjal- 
nem są mylne. 

Budapeszt d. 18. grudnia. Z zeznań 
Kokana wynika, że jest on rafinowanym de- 
fraudantem, a sprawa cała stanowi jaskrawą 
ilustrację tych fatalnych stosnnków, jakie 
panują w różnych oddziałach węgierskiego 
ministerstwa handlu. Kokan  zdefraudował 
nie tylko tych 42.000 złr., na których 
powinęła mu się noga. Od czasu wystawy 
popełniał on systematyczne defraudacje, fał- 
szując księgi, czego nie dopatrzyły się- or- 
gana kontrolnjące. Powiadają, że owe organa 
patrzały naumyślnie przez palce na jego 
sprawki. 

Kokan zamierzał prawdopodobnie um- 
knąć. W tym celu prosił jeszcze d. 20 s.m. 
o urlop na dui ośm i urlop ten otrzymał. 
Umiał jednak dowiedzieć się dokładnie o za- 
rządzonych przez policją środkach ostrożno- 
ści, wobec których ucieczka była niemo» 
żliwą. 

W domu Kokana zarządzono dokładną 
rewizję. Znaleziono ogółem ledwie 70 złr., 
udowodnioną własność pani Kokan. 

Defraudant liczy lat 39, ożenił się przed 
10 laty z córką sędziego Reitera z Duna- 
foldrar i ma troje dzieci. 

Berlin d. 18. grudnia. W arcynamię- 
tnych artykułach uderzają półurzędowcy, zwła- 
szcza Kóln. Zig. na ambasadora angielskiego 
w Petersburgu, Moriera, z tego powodu, że 
w antiniemieckich kołach rosyjskich jest bar- 
dzo lubiany, i posądzają go, iż w danym ra- 
zie gotów jest zająć stanowisko, Niemcom 
wręcz wrogie. Z procesu Gefikena miało się 
okazać, że w r. 1870. Morier, bedąc rezy- 
dentem angielskim w Darmsztadzie, drogą na 
Londyn i Paryż podał Bazainowi pierwszą 
wiadomość o pochodzie wojsk niemieckich ku 
Mozeli; tak miał sam Bazaine opowiadać. 
Artykuł Gazety Kolońskiej ma pochodzić z wyż- 
szego nakazu. 

Berlin d. 18. grudnia. Nordd, Alig. 
Zeitung oświadcza, że na razie rząd nie 
wniesie Żadnych nowych przedłużeń co do 
zmian w organizacji armii. 

Berlin d. 18. grudnia. Cesarz złożył 
wczoraj hr. Benomarowi, ustępującemn amba- 
sadorowi hiszpańskiemu i jego małżonce w 
hotelu „Kaiserhof* wizytę pożegnalną, która 
trwała prawie całą godzinę. 

Berno d. 18. grudnia. Szwajcarska 
Rada narodowa odrzuciła 99 głosami przeciw 
12 wniosek socjalnege demokraty Lochera 
żądający, aby skłonić Radę związkową (rząd) 
do cofnięcia jej okólnika z 11 maja, doty- 
czącego używania politycznej policji. 

Paryż d. 18. grudnia. W kołach par- 
lamentarnych sądzą, że Izba posłów uchwali 
i przywrócenie wyborów do parlamentu według 
ı pojedyńczych okręgów wyborczych. 
| Petersburg d. 18. grudnia. Reda- 
i ktor tutejszej czeskiej gazety Wostok ( Wschód) 
dr. Skrejszorsky przeszedł na prawosławie. 
Chrzest dopełniający odbył się w katedrze 
(N. P kazańskiej; ojcem chrzestnym był je- 
nerał Ignatiew. 
| schella aresztowano i sądowi oddano za to, 
i że artystę prawosławnego, Woronowa, na jego 
| prośbę przyjął do parafii luterskiej i komu- 
nikował go. 

Pctersburg d. 18. grudnia. /ape- 
wniają tutaj, że minister spraw wewnę- 
trznych, Tołstej, przedłożony Radzie stanu 
projekt swój względem reformy (zniszczenia) 
ziemstw cofnął, widząc niemożebność jego 
przeprowadzenia. 

Petersburg d. 
Jomini umarł. 

Rzym d. 18. grudnia. W kołach par- 
„lamentarnych słychać, że minister robót pu- 
 blicznych zażąda po Świętach od parlamentu 
80 milionów franków na położenie drugich 
torów kolejowych, a to dla szybszej mobili- 
zacji wojska. 

Rzym d. 18. grudnia. Papież przyj- 
| mowa} wczoraj nowego ambasadura austrja- 
|ckiego przy stolicy apost., hr. Reverterę. 

Belgrad d. 18. grudnia. W ogóle 
wybrano do skupczyny 504 radykałów, 36 
liberałów, 4 postępowców i 19 niewiadomego 
stronnictwa. 

Londyn d. 1-. grudnia. W Izbie 
jposłów oświadczył wczoraj Fergussson, że 
w Pembie i Zanzibarze powstała samodzielna 
agitacja za stłumieniem handlu niewolnikami. 
Fergusson oświadczył dalej, że wątpliwości co 
do nadesłanych przez Osmana Digmę wiado- 
mości o losach Stanleya wzmogły się; wieści 
te zdają się być raczej zręczna fintą wojenną, 
co jeduak nie wstrzyma zarządzeń dla dania 
odsieczy Suakimowi. Rząd zamierza tylko o- 
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18. grudnia. Baron 


bronę Suakimu i spodziewa się, że uda mu 


D TE LN 0 MOL lLLL Le E 


Tutejszego pastora Ruckte- 


się wkrótce zapewnić pokoj. 

Wuiosek Morleya, żądający redukcji pła- 
cy Baringa, reprezentanta Anglii w Egipcie, 
odrzucono 165 głosami przeciw 75. 

Wiedeń dnia 18. grudnia 1 god. 34 min. po- 


południa. Akcje kredytowe 303'50. Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 44:40. Akcje węgierskie Banku 


kredytowego 302*—, Akcje Banku  anglo-austrja- 
ckiego 1155. Akcje (Jaionkanka 20875. Akcje 
kolei Karcls Ludwika 20459 Akcje koloi Półno= 
cenej 244 —, Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
95—. Akcje velei Alfoldzkiej — —, Akcie kolei 
Państwowej 25060 Akcje kolei Lw.-Czern. 20850. 
Akcje kolei węg północno-wachodniej 174— Losy 


komunalno wiedeńskie 14450. Akcje Tow. tureckiego 
95:25  Galie. oblig. indemniz. 10425 Akcje kolei 
półn eno-zachod. (lit R. Elbethal) 198 —, Losy re- 
gulacji Cisy —.—. Akcje Banku dla krajów koron. 
nych 21650 Akcje Bankvereinu 99 —, Rosyjski rubel 
papierowy 123:—. Losy prem. węg. —.—. 

4*/1.%/0 Renta wspólna —.—. 50/, renta austr. 
papier. ——. 40/, renta austr. złota — —., 4e 
renta węg. złota 101 70. 5*/, renta węg. papierowa 
92 85. Napoleondory —.— Marki niem, ——, 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 18. grudnia. (Z lzby handlowej.) 


I. Akcje za sztukę. 
łądają 


płacą 
207:— 


Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 204— 


Kolej Lwow.-Czer.-Jaaska po 200 zł. w.a. 20775 311— 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł, w. a. 279— 283— 
Bankn kredyt. galicyjskiego po 200 zł. w.a. —— 2316— 
II Listy zastawne za 100 złr. 
Banku hipotecznego galicyjskiego 6*J . . —— —- 
~ . . BW o 99775 10075 
p m gai. 5°/, wyl. 10°/p 10290 !04— 
Banku krajowego 4*/,9/, los. w 511. . . 9425 9525 
Towarzystwa kred. galio. ziem. 59/, 10125 10225 
5 kredyt gal. ziem. 4% . . . 94.75 9575 
> kred gal. ziem. 5°/ los. w 371. 10125 10225 
i kred. g. ziem 4°/ iue. w 41'/1. 9125 9260 
0 kredytowego gal. ziem. 4!/,0/, 
losAWZÓŻAIW" 2 2 96.20 97:20 
a kred gal. ziem. 4°/, los. w561. 90— 9:50 
III. Listy dłużne na 100 zł. 
Gal. Z. kred, włośe w likw. (d. 6 pr.) 80/, — 5750 
Gal. Z. kred. włośc. (d. 60/,) 21/07, . . . —— — 
Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. 
6% los w 15 lat . . . . . . . —— —— 
IV.: Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galicy; 5%, m. k. . . .104— 105— 
Kom. bankn krajowego 5/, w. a. I. em. . 100:— 1Ui1,— 
Pożyczka krajowa z r. 1873 60/, w. a. . . 103825 105— 
Pożyczka krajowa 1833 4'/;0/, . ś 93—  94— 
V. Losy. 
Losy miasta Krakowa «+ . . . « . . 22 —  24— 
Losy miasta Stanisławowa t 83—  35— 
V1. Monety. 
Dukat holenderski - . - . - GO 5.71 5 81 
Dukat cesarski . . « « » « 6.74 5.84 
Napeleondor . . . . « « « » » «i 9:60 9.70 
Półiiaperjał rosyjski 10— 10.10 
Bnbel rosyjski srebrny 1.36 1.46 
Rnbel rosyjski papierowy 132 1.24 
100 marek uiemieckich s 60:40 


Brebro za 100 złr. 
Kupony w srebrze 


% wód w 2 hą 


— 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 18. grudnia 1888: 


Hotel Żorża. Z Jaroszyński z Błudnik. Z Ober- 
tyński z Cieląża Dr. Flesch z Berna. X. hr. Orłowski 
z Jarmuliniec. A Jądrzejowicz ze Staromieścia. A Ober- 
tyński z Newego sioła. St. Sękowski m Wejsławia. H. 
Bkrzyński z Wieliezki. 

Hotel Angielski A. Lasocki 3 Warszawy. 5. Grzy- 
bner s Krakowa 8. Skalot z Podmojścia, W. Kamieński i 
ze Zbarała, J. Strzemczyk z Kołokelin A. Barancewioz. | 
z0 Stanisławowa. 


Nadesłan” 


(Rubryka ta nie pochodzi ed redakcji, która też żadnej 
odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.) 
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Wyszedł już i jest do nabycia: 
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Kalendarz myśliwski, rybacki i leśny. 


Kalendarz ten, w formacie kieszonkowym, ; 
| aby mieć natychmiast, bez żadnego dodatku, smaczny 


oprawny o.dobnie i służący oraz za książeczkę 
notatkową , odznacza się bardzo obfitym i doboro- 
wym materjałom. 


Oprócz kalendarza powszechnego, części in- : 


formacyjnej. eześci przeznaczonej na notaty, mio- 
ści on w sobie pieknie opracowane miesiące ze 
względu na życie zwierząt łownych, ochroną ich 
i łowy, kalendarz tahelaryczny ochrony zwierząt 
łownych w różnych krajach i ochrony ryb, bogatą 
część leóną, a mianowicie najważniejsze tabele 1 


ebliczenia , potrzebne w gospodarstwie leśnem,, 


obfitą część statystyczną, t. j. stano stowarzyszeń 


myśliwskich, Towarzystwa rybackiego w kok 


wie i Towarzystwa oficjalistów prywstnych, wre- 


Kalendarz Ścienn 


Na podarunki gwiazdkowe i noworoczne 


poleca 


ADOLF SILBERSTEIN 


optyk i mechanik 
we Lwowie, uiica Karola Ludwika I. 9 


LORNETKI TEATRALNE z perłowej z kosci 


masy 
słoniowej, aluminium etc., OKULARY, CWIKIERY, 
dalekowidze, termometry, barometry, stereoskopy, 
pantoskopy, latarnie magiczne, modele parowych 
maszyn ete. ete. 
po najtańszych. cenach 


(uwidocznionych na wystawie sklepowej). 
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Ktoby miał nuty do Arystona tanio na sprze- 
daż zechce podać swój adres z oznaczeniem ceny 
pod znakiem : „Aryston. posie restante Lwów.“ 
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zakład wzajemnych ubezpieczeń na Życie w Wiednin. 
OGLOSZENIE. 

Niniejszem mamy zaszczyt podać do wiado- 
mości, że istniejące dotychczas reprezentacje na- 
szego zakładu we Lwowie i w Czerniowcach obej- 
mujemy w zarząd własny i ustanawiamy dla całej 
Galicji wraz z Bukowiuą jednę filię z głównym 
zarządem we Lwowie. 

Dotychczasowy jeneralny roprezeatant naszego 
zakładu we Lwowie, pan N. Brandler, składa — 
za poprzedniem porozumieniem się z nami — kie- 
rownictwo naszej reprezen'acji we Lwowie; za 
jego gorliwość i sumiensią punktualność, z jaką 
obowiązki swe wypełniał wobec nas, wyrażamy 
mu najzupełniejsze uznanie i podziękowanie. 

Kierownictwo całym nowo utworzonym od- 
działam dla Galicji i Bukowiny powierzamy urzę- 
dnikowi naszego zakłada, p. Teofilowi Rozmary- 
nowiczowi — nadmieniamy jednak, że ta zmiana 
w organizccji ma znaczenie tylko w stosunkn na- 
szym do galicyjsko-bukowińskiego oddziału, jako 
całości, Co się tyczy szanownych Członków na- 
szych, to zmiana powyższa ma znaczenie tylko 
dla tych, którzy mieszkają w Galicji i dotychczas 
pozostawali w styczności z reprezentacją naszą 
we Lwowie; tych szanownych Członków nprasza- 
my, aby we wszystkich sprawach, ubezpieczeń ich 
dotyczących, udawali się do zarządu oddziału we 
Lwowie, plac Halicki |. 14. 

Dla tych p. t Ubezpieczonych, którzy do- 
tychczas pozostawali w styczności z jeneralną na- 
szą ajencją w Czerniowcach (pod kierunkiem p. 
Gustawa Atlassa), stosunek ten pozostaje niezmie- 
nionym; prosimy Ich więc, aby w sprawach ubez- 
pieczeń ich dotyczących, mdawali się jak dawniej 
do jeneralnej naszej ajencji w Czerniowcach, ulica 
Pańska 1. 27. 

Wiedeń, w grudnin 1888. 
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Dyrekcja. 
na rok 1329 


wydany nakładem 69 


DRUKARNI PILLERA i SPÓŁKI 


Jest do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Cena 20 ct. 


Zrobić wynalazek, nie wystarcza — potrzeba 
jeszcze, aby takowy, przez pojedyńcze i łatwe zastó- 
sowanie, był użyteczny dla wszystkich — to da się 
powiedzieć w całem znaczeniu słowa o wyciągach 
bulionowych, mąkach zupowych z roślin groszkowych, 
tabliczkach zupowych z mięsa i korzeni — firmy 
Juliusza Maggi i Spki. Łyżeczka kawowa tego 
wyciągu, użyta do talerza gorącej wody, wystarczy, 


i mocny rosół. Dla polepszenia zupy lub sosu wy- 
starczy dodatek bardzo mały. Oprócz wielkiej wydaj- 
ności — łyżka stołowa tego wyciągu odpowiada bu- 
|lionowi ze stu gramów najlepszego odtłuszezonego 
' mięsa wołowego bez kości — posiadają te wyciągi 
(tę zaletę, że nie zawierają sni kleju, ani tłuszczu, 
(i dlatego są zawsze Świeże, gdy inne ulegają zepsu- 
| ciu, Z mąk zapowych groszkowych zyskuje się przez 
(proste wsypanie na wrzącą wodę i pogotowanie 15 
do 20 minut przy wolnym ogniu, równie smaczną 
jak psżywną zupę „puré“. — W braku rosołu, go- 
tuje się mąkę, jak powiedziano, tylko z wodą i do- 
daje trochę wyciągu bulionu Maggi'ego. Tabliozki 


szcie sxematyzm dokładny poarsonaln urzędowego ZUPOWE: sporządzone z mięsnego wyciągu i korzeni, 


w dobrach i lasach rządowych, skład krajowej, 
szkoły gospodarstwa lasowego, przepisy przy skła- 
daniu egzaminów rządowych z leśnictwa i t. p. 
W części literackiej zamieszczono bardzo cenną. 
rozprawę 0 tresnrze psów pokojowej i polowej, 
z szezegółowemi wskazówkami prowadzenia jej itp. 

Cena kalendarza 1 zł, | 


Nsbyć go można w Administracjach Łowca 
(ulica Teatralna 1. 18). Sylwana i w binrza cen- 


tralnego zarządu Towarzystwa ofiejalistów prywa- ; 


tnych (plac Chorążczyzny, dom własny). 
Zamawiającym listownie przesyła się kalen- 


darzyk za zaliczką 1 złr. z dodatkiem 15 ct. na, 
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koszta przesyłki. 


| Nowy zakład: Kąpielowy Sw. Anny 
ndk AE ty Tn, 


Urządzenie wytworne. — Ceny umiarkowane, 
Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem. 


—— 


A R ATAS NT RAY NA DTYRAC YRAT VAGĘYBY 
mag" Ciągnienie 2. stycznia 1889. gap $ 
1-4 


sprzedaje po 5 złr. 105 


AUGUST SCHELLENBERG 


4 Główna wygrana złr. 150.000 w.a 

$ PROMESY 

J na Losy kredytowe z r. 1858 

4 Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. » 
5 Przy zamówieniu z prowincji uprasza się o przy- 

2 słanie 15 ot. więcej na opłacenie listu poleconego. $ 
z RDN POM ADIR ADIR ADET NB 


Hg r 


trze się miałko i rozrabia dobrze z zimną wodą, po- 
tem wlewa na wrzącą wodę i gotuje 3—5 minut 
przy wolnym ogniu. Czwarta część jednej tabliozki 
daje 2 pełne talerze zupy, odpowiadającej wszelkim 
wymogom. Dla użytku domu są produkta te, ze 
względu swej doskonałości, taniości, łatwego apogo- 
bu przyrządzenia, oraz wielkiej oszczędności bardzo 
Polecenia godne. Również pp. turyści, myśliwi, ofl- 
cerowie garnizonowi, inżynierowie przy budowach i 


| urzędnicy, używające tychże na próbę, przekonają się, 


że wyroby te nadają się znakomicie dla zaopatrzenia 
się na wieś i w okolice, gdzie otrzymanie lepszych 
środków pożywienia jest utrodnione. 108 
tm a aa aau a] 

Chwasty w handlu i przemyśle. Z całą 
słusznością podnoszą się coraz nowe skargi prze- 
ciw handlowi 1 indnatrji 4 powodu, że nasze usta- 
wy wobec rycerstwa rozbójniczego, które napada 
wszystkie bez wyjątku dziedziny Życia, aby wy- 
godne ciągnąć zyski z pracy i trudów, które po- 
noszą inni, — nie są d-Ść surowe. Najbardziej 
oburzającem jest zwłaszcza, gdy te machinacje 
wdzierają się na vole medycyny i gdy znajdują 
tam poparcie dla wyzyskiwania. Mieliśmy taż spo- 
sobność wykazać, jak pigułki szwajcarskie 
aptekarza Rich. Brandta zuane od lat 10 i 
pzez najwybitniejsza powagi medyczne zbadane 
i zalecone, znalazły cały szereg imitacyj i imita- 
cje te były rozsprzedawane. Publiczność powinna 
być tedy przy zaknpnie zawsze ostrożną i nie dać 
się Żadnemi porswazjami namówić do wzięcia in- 
nego Środka, jak prawdziwych pigułek szwajcar- 
skich aptekarza Rich. Brandta. Trzeba pilnie tak- 
że na to baczyć, Że każde pudełeczko prawdzi- 
| wych pignłek ma za etykietę biały krzyż w czer- 
| wonem paln i nosi nazwę „aptekarza Rich. Brandta 
pigułek szwajcarskich“. Wszystkie inaczej wyglą- 
dająca pudełeczka należy zwracać, 
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GAZETA NARODOWA z Środy dnia 19 Grudnia 1888. Nr. 291. 


ERO ZEE „NE, TEATRAN EL: ARNr SARE ZCZERIWA 


WYCHODZI RAZ NA TYDZIEŃ Z BEZPŁATNYM DWUTYGODNIOWYM DODATKIEM NUT. 


Premia begzgpłřtatne na ui MGB. 


Rozpoczynając szósty rocznik wydawnictwa Æcha, nie usiłujemy segregować 
wszystkich ulepszeń, jakie wprowadziliśmy zar wno w części tekstowej jak i nuto- 
wym dodatku jedynego w kraju czasopisma artystycznego, | 

Staraniem naszem — w pracy tej nie ustawać ; poznając bowiem dokładniej 
wymagania czytelników z jednej, a potrzeby muzykalnej publiczności z drugiej 
strony, stopniowo lecz wytrwale czynimy im zadosyć. Powołując do współpracowni- 
ctwa siły poważne a zasłużone na różnych dziedzinach pracy literackiej. staramy 
Się z tygodaika naszego uczynić czasorismo poczytne i pouczające nietylko w kie- 
runkn artystycznym. Dobór powieści, nowel, stndjów literackich, estetycznych, roz- 
wijać będzie stronę literacką: — jak wskazówki artystyczne, pedagogiczne, oraz 
krytyki, strone specjalną pisma. 

Jeżeli Echo w dotychczasowych usiłowaniach nie dopięłe w zupełneści zamie- 
rzonego celu, wina to nie naszych dobrych chęci. Sami znamy braki dotychczaso- 
we i dlatego tem usilniej pracować będziemy nad ich uznpełnieniem. 

Obok starania o podawanie nietylko najświeższych wiadomości z dziedziny 
literatury, malarstwa. teatru i mnzyki, staramy się w zwięzłych i krótkich arty- 
kułach streścić najnowsze prądy, nietylko ujawniająca się w dzidzinie sztuki, lecz 
i charakteryznjące piśmiennictwo w najszerszym jego zakresie. 

W pracy tej ustawać nie będziemy ani na chwilę i na rok przyszły przygo- 
towaliśmy cały szereg prac, które zarówno, przez przedmiot swój, jak i pióro ich 
antorów, zaiateresować powinny czytelników Echa. 

Niezależnie od wieln prac przyrzeczonych do przyszłego rocznika Echa, wy- 
mienić możemy następujące już przygotowane : 


Z działu poezji. 


Poezje Deotymy, Marji Konopnickiej, Adama Asnyka. Felicjana Falińskiego, Wi- 
ktora Gomulickiego, Stanisiawa Rossowskiego i wieln innych. 


Z działu beletrystyki. 


Ostoja. „Karjerowicz,* nowella na tle współczesnem. 

Walerja Marrenć. „Kmancypowane,* powieść współczesna. 

Hajota. „Afrykańska idylla*. 

Gabryela Zapolska. „Znak zapytania,“ powieść. 

Włodzimierz Zagórski, „Wnjek,* powieść. 

Wincenty Rapacki. „Teatr i życie,* zbiór opowiadań. 

Adolf Dygastński. „Spirytysta,* nowelła. 

Stanisław Rossowski. „Wizyta“ i „Cztary dzwouki,* nowelle. 

Niezależnie od oryginalnych, posiadamy w tece przekłady powieści: 

Guy de Maupassant. „Le rosier de madame Husson.“ 

Ludwik Halevy. „Trois conps de foudre“ (Trzykroć rażony piorunem). 

Grzegorz Duruy. „Victoire d'ame“ (Zwycieztwo duszy). 

Mrs. Craic. „Krzak laurowy“ (przekiad Hajoty). 

Feljeton, jak dotychczas, przeznaczymy na jednociągowe nowelle autorów 
różnych narodowości, pomiędzy innemi przygotowaliśmy nowele: Onidy, Verga 
OBsipa Schonbin, Mendósa, Iskry i t. p, które obok zajmującej treści, stanowić 
będą żywą illustrację bieżącego rnchu piśmienniczego po za granicami krajn. 


Z literatury dramatycznej. 


Felicjan Faleński. „Tam i z powrotem,* komedja w 3 aktach. 

Kazimierz Zalewski. „Synowie bogów,* fragment dramatyczny. 

Zofia Mellerowa. hDo współki,* komedja w 1 akcie. i 

Michał Wołowski. „Alcybiades,* dramat w 1 akcie wierszem. 

Monologi wierszem i prozą, oryginalne i tłómaczone. | 

Nadto damy w przekładzie n jaowszą komedję Dumasa (syna), napisaną 
świeżo dla Komadji Francuskiej. 


Z rozpraw estetycznych i literackich. 


Władysław Bogusławski. „Franciszek Sacrey i jego stanowisko w współcze- 
szej krytyce“. 

Piotr Chmielowski, „Adam Mickiewicz jako dramaturg*. 

Kazimierz Kaszewski. „a estetyki ogólnej”. 

Józef Kotarbiński. „O stylach w sztuce aktorskiej“. : 

Edward Lubowski. „Twórczość wobec sztnki wykonawezej.* | 

Walerja Marrenż. „Powrót cudowności,*rozprawa na temat spirytyzmu oraz 
„Wędrówki Merlina.* > m 

Wincenty Rapacki. „Primus Poloniae actor,“ nstęp z dziejów sceny polskiej. 

St. M. Rzęitkowski. „Prądy sztuki stosowanej.“ 

Nadto przyswoimy z obcych piśmiennictw następujące prace: A 

J. Brandes. Stuijum o Bjornstern-Bjornstierna. — Stanowisko H. Taine'a. 


Z działu muzyki 


Brak dzieł i podręczników do nauki muzyki, skłania nas do przedsięwzięcia 
pracy szerszej, któraby obok Ścisłej fachowości, podawała wskazówki konieczne dla 
dyletantów, chcących traktować mnzykę, jako naukę możliwą do nabycia w domu. 
Praca ta zawierać będzie w równej mierze wskazówki dla początkujących, jak i 
zaawansowanych w muzyce, zarówno dla nauczających, jak i uczących się, zarówno 
dla amatorów, jak i traktujących muzykę jako sposób zarobkowania. Nadawszy 
pracy tej podstawy szersze, dodzieliliśmy ją na osobne działy, z których każdy 
o»racuje inny referent Praca ta nosi tytnł: 


OBWIESZCZENIE, 


Dnia 10. grudnia 1888 r. nastąpi otwarcie tutejszej nowo 
założonej Filii Banka anstrjacko-wegierskiego, w zabudowaniu przy 
ulicy lwowskiej Nr. 1'Ofa, I. piętro. Filia załatwiać będzie inte- 
resa bankowe w godzinach między 8 z rana a 2 popołudniu. 

Zakres interesów F.lii będzie obejmował : 

a) eskoutowanie weksli, papierów warvościowych i knponów, 

b) komisowe inkasowanie weksli, papierów wartościowych i 
knponów, 

c) komitowe zasiąganie akceptów (odbiór 
weksli i t. p.), 

d) wystawianie i wypłata przekazów bankowych, wydawanych 
w obrocie między Przemyślem a oboma Zakładami głównemi 
lub Filami Bankn, 

e) udzielanie pożyczek na stósowne papiery wartościowe, 

f) wypłacanie należytości za kupony nie dłużej jak przed ro- 
kiem zapadłe, i 

g) komisowe dostarczanie arkuszów kunonowych do papierów 
wartościowych wszelkiego rodzaju, o ile odbiór tych ostatnich 
nastąpić może na placu któregokolwiek Zakładu Banku, 

h) komisowo kupno i sprzedaż papierów warteściowych i monet. 

i) kupno i sprzedaż złota, : ; 

k) komisowe dostarczanie przekazów na zagraniczne targi, 

|) przyjmowanie depozytów celem przesłania takowych do Za- 
kładów głównych Banku, 

m) przyjmowanie pieniędzy, weksli i papierów wartościowych 
z blizkim terminem zapadłości na rachunek bieżący (inte- 
res Żyrowy), 

n) wymiana biletów bankewych na bilety hankowe. ; 
Szczegółowe przepisy o zawieranin intoresów z Bankiem 

anstrjacko- węgierskim wydaje filia na żądanie bezpłatnie. 


przyjętych prima- 


Przemyśl, w grudniu 1888. 


Bank austrjacko-węgierski 
Filja w Przemyślu. 
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KUNDMACHUNG. 


Am 10. Dezember 1888 wird das hier neu errichtete Filiale 
der Oesterreichisch-uogarischen Bank in den im 1. Stockwerke 
des Hanses Lembergerstrasse Nr. 110/a befindlichen Lokalitśten 
eröffnet, uni werden die Bureanstunden desselben von $ Uhr Früh 
bis 2 Uhr Nachmittags bis auf Weiteres festgesetzt. 

Der Geschiftskreis des Filiale wird nmfassen : 

a) Eskomptirung von bankmä:sigen Wechseln, 
Coupons, 

b) komissionsweises Incasso von Wechseln, Effecten und Coupons, 

e) kommissiousweise Einholung von Accepten (Behebnng der 
acceptirten Primen e;e.). 

d) Ausstellung und Einlösung von Bankanweisukgen, zwischen 
Przemyśl und den beiden Hanptan talten, sowie siimmtlichen 
Bankfilialen, 

e) Belehnung von biezu geeigneten Werthnapieren, 

f) Auszahlung von verfallenen, jedoch nicht über ein Jahr fal- 
ligen Coupons, 

g) kommissionsweise: Besorgnng von Couponsbogen zn Werthpa- 
pieren aller Art, soferne Jie Behebung der Cruponsbogen 
auf dem Standerte einer Bankanstalt erfolgen kann, 

h) kommissionzwejsen An- nnd Verkanf von Effecten und Miinze, 

i) An- and Verkauf von Gold, 

k) komamissionsweise Beschaffang von Anweisnngen anf auslan- 
dische Plätze, 

1) Uebernahme von Depos'ten zar Absendung an die Hauptanstalten 

m) Uebernahme von Geldern, Wechselu und Effekten mit kurzer 
Verfallszait in laufende Rechnnng (Giro- Geschäft), 

n) Verwechslung von Banknoten gegen Banknoten. 

D.o ausführlichen Bestimmungen für den Qescbäftsverkehr 
mit der Oesterreichisch-ungarischen Bank werden von dem Filiale 
auf Verlangen unentgeltlich ansgefelyt, 


Przemyśl, im Dezember 1888. 


nij 


Muzyka w domu 
dzielić się zaś będzie na następujące działy : 


1) Nauka muzyki, rrzez Edwarda Galimskiego. 

2) Samouctwo muzyki, przez Aleksandra Polińskiego. 

3) Wybor nauczyciela, przez Stanisława Ciechomskiego. 

4) O nauczaniu śpiewów chóralnych w szkołach początkowych, przez Piotra 
Maszyńskiego. 

5) Pierwiastek estetyczny w muzyce, przez Stanisława Ornowskiego. 

6) Muzyka kwartetowa i orkiestry domowe, przez Zygm. Noskowskiego. 

1) Przygotowanie do nauki śpiewu, przez Mieczysława Horbowskiego. 

8) Kształcenie organistów, przez Jana Kleczyńskiego. 

9) Słownictwo muzyczne, przez Aleksandra Polińskiego. 

10) 0 koncertowaniu, "rzez Zygmunta Noskowskiego. 

11) Karjera sceniczna śpiewaków, przez Aleksandra Zahorowskiego. 

„ Oprócz tej pracy, która rozmiarem i wyczerpującem traktowaniem przedmiotu 
mieć będzie prawo do nazwy „małej encyklopedji muzycznej“, przysposobiliśmy 
następująca prace, trzymane w granicach specjalnie naukowych : 

Zygmunt Noskowski. Berlioz i jego fantazje muzyczne, 

Walery Gostomski. Wagner i Lohengrin. 

Jam Gall. O pieśni w literatnrze muzycznej polskiej. 

Jan Kleczyński. O palcowaniu utworów muzyczuych. 

Tenże. Nowe wynalazki w dziedzinie instrumentów. 

Nadto przyswoimy piśmiennictwu naszemu cenne rozprawy niemieckie: „O 
stroju instrumentów“, „O wykonaniu muzyki religijnej“, oraz obszerniejszych roz- 
miarów artykuł społeczno-artystyczny przez 4*„ j. t. „Nasze instytucje muzyczne 
Jakiemi są i jakiemi być powinny . 


Z działu biograficznego. 


Wielcy ludzie u siebie. Szereg sylwetek współczesnych znakomitości , dozwa- 
lających za pomocą charakterystyki człowieka i jego otoczenia wnikać bliżej 
w dzieła autorów. 

Młodsze siły dramatu polskiego. Sylwetki młodszych autorów dramatycznych 
pióra zn»nvch nisarzy. 

Młodsze siły sceny warzzawskiej, lwowskiej i krakowskiej. (Galerja sylwe- 
tek tych z pomiedzy młodszych sił scenicznych, które celują zdolnościami.) 

Poezja i beletrystyka. Obrazkowy przegląd postaci, reprezentujących ostatnią 
dobę pómianniet sa. 

Pedagodzy muzyczni. 

Każ'a z wymie ionveh sylwetek ozdobioną będzie portretem., 

W dziaie krytyki i sprawozdań zobrazować będziemy się starali jak dotych- 
czas, bieżący roch literacki (książki), artystyczny (teatr, mnzyka, literatura muzy- 
czna, wystawa sztnk pięknych gmachy, pomniki), nietylko w kraju lecz i za granicą. 


Z działu sztuk plastycznych. 


Dział ten, jak dotąd, prowadzić będzie prof. Wojciech Gerson przy pomocy 
piór piszących specjalnie o sztuce. 

Pomiędzy innemi przygotowaliśmy stndja następujące : 

Wojciech Gerson. „Jan Matejko“, studjam malarsko-krytyczne. 

Antoni Mazanowski. Granice naturalizmn w sztnce. 

Wędrówki po pracowniach malarskich. 

Rześba polska w sylwetkach jej przedstawicieli, 


Prace powyższe, jak powiedzieliśmy, przeplatane będą lekturą lżejszą, bieżącą, 
świeżą, obliczoną na sferę, w której Echo bywa przeważnie czytywansm , t. j. na 
publiczność kobiecą. 

Z równą staraBnością wyposażymy 


DODATEK NUTOWY. 


Ponieważ dotychczasowe roezniki nutowe Echa obfitowały przeważnie w utwo- 
ry fortepianowe. przeto, nie zmniejszając liczby tych utworów, w rokn przyszłym 
uwzględniać będziemy literaturę duetową , triewą i kwartetową. W tym celu nie- 
zależnie od dawania zagranicznych utworów majbardziej ulubionych i najczęściej 
grywanych na koncertach, zamieścimy kompozycje oryginalne następujących autorów: 

Gustaw Frieman. Kołysanka, dnet na skrzypce i fortepian. 

Zygmunt Noskowski. Fantazja na skrzypce i fortepian. 

n » Trio na skrzypce, fortepian i wiolonczelę. 

Michał Hertz. Kwartet instrumentalny. 

Z kompo'ycyj fortepianowych mamy przyrzeczone utwory Padarewskiego, 
Zarzyckiego, Pankiewicza, Kowalskiego, niezależnie od zagranicznych autorów, 
układu łatwiejszego i Średniejszego , grywanych przez amatorów w kraju i zagra- 
nicą. Posiadamy jnż w tece utwery Moszkowskiego, Duramda, Mac Dowella, 
Godarda, Saint-Saensa, Scharweńki, Silasa, Spindrela, Brucha, Bizeta, Brahmsa, 
Griega , d Alberta, Griinfelda i wielu innych. 

Dział wokalny wzbogacimy również, obok kompozycyj zagraniczńych : Zostiego, 
Gordigiamiego, Massene'a, Moszkowskiego, Brucha, Delibes'a i innych głośniej- 


| szych kompozytorów, nastepnjącemi utworami oryginalnemi: 


Effekten und 


MANOPAN. 


Oesterreichisch-ungarische Bank 
Filiale Przemyśl. 


| The London Bodega Compasny 


Wiedeń I. Kärtnerstrasse 14. 
Najtańszy handel win hiszpańskich 
Angielskie Spirytusy 


DF Pakunek poeztowy zawiera 3 flaszki PĘ 


„ Wytwornie ozdobione kosze z dobranemi gatunkami 
win odpowiednie jako podarunki świąteczne 


po złr. 5 i wyżej. 


i 207 iiny dal owain alatayjnch 


e ê pod „miastem Paryżem“ w Pradze, Zeltnergasse 15. 


ARTEST w c EERE O poj 


KAROL BALLABAN 


Halicka , pod „Złotym Kogutem“ 


WINA 


po nader umiarkowanyoh cenach. 


Stanisław Moniuszko. Ballada o królu Ćwieczku. 

Zygmunt Noskowski. Pieśni swojskie. 

Jan Gall. Piosunki liryczne na głosy męskie i Żeńskie. 

Mieczystaw Horbowski. Romans. 

Władysław Miller. Wale do śpiewu, — i wiele innych. 

Ze śpiewów chóralnych posiadamy chóry Michała Hertza, 
Noskowskiego. 

Niezależnie ed tego, dając potpouri z nowych oper, na fortepian, umieszczać 
będziemy również najpopnlarniejsze z nich arje 4 duety do śpiewn. 

Nakoniec dział żameczny, jak dotąd pozostawać będzie pod kiernnkiem pana 
Leopolda Lewandowskiego. 


oraz Zygmunta 


Ilość arkuszy nut, stanowiących roczny dodatek do Echa, dojdzie do 100, 
przez co wartość katalogowa samego dodatku nutowego uczyni blisko rs. 20. 

Uwzględniając sam dodatek, Æcho przy cenie rocznej 8 rubli, słusznie na- 
zwanem jest 


Najtańszem pismem polskiem. 


Taniość ta przedstawi się w barwach dosadniejszych, gdy ocenimy wartość 
poniżej wymienionych premiów bezpłatnych. 

Abonujący ECHO rocznie bezpośrednio w Redakcji mają prawo do wy- 
boru jednego z pomiędzy trzech niżej wymienionych kompletów, stanowiących 


Premia bezpłatne 


na rok 1392. 
I. Cztery partytury fortepianowe oper: 


1. Rossini. Cyrulik Sewilski. 3 Donizetti, Napój miłośny. 
2. Rozart. Don Jnan. 4. Mayerbeer. /ugexoci. 


w pięknem włoskiem wydaniu, na ozdobnym papierze. 


II. Dziesięć tomów dzieł J. I. Kraszewskiego: 


„Żywot Pełki* — tomów 3. 


„Hrabina Cosel“ — tomów 2. | 
„Niebieskie migdały“ — tomów 3. 


„„Bratanki** — tomów 2. 


III. Album najnowszych tahców, 


złożonych i wybranych przez 


L LEWANDOWSKIEGO 


z kolowanym rysuukiem S. LENCA; 


. Ganne. Marsz francuski, 

. Ertl E. „Sen miłosny*, walc. 

. Lewandowski L. „Śmieszka*, polka. 

. Delibes L. „Król powiedział“, kadryl. 

. Czibulka K. „Rycerz szszęścia,* walc. 

. Rożalski K. „Kapelnsz bandyty“, polka. 

. Ertl D. „Donna Clara“, kaeryl. 

. Lewandowski L. „Rozmarzona*, polka-mazurka. 
. Lewandowski L. „Strzemienny,* mazor. 
10. Lewandowski L. „Przedświt“, mazar. 

11. Lewandowski L. „Graj-że grajku !* oberek. 
12. Wroński A. „Do Krynicy!* galop. 


(O O0=" GO OT H> 00 29 F* 


Prenumerata Echa zostaje niezmienioną i wynosi: 


kwartalnie półrocznie rocznie 

W Warszawie Wo o E Rs. 2 Rs. 4 Rs. 8 

Na prowincji i w Cesarstwie . . . . . . . „ 250 5 5 „ 10 
W Krakowie, Lwowie, Wiednin i innych miastach 

Anstcji za wyłączeniem Galicji o Zir. 3 Złr. 6 Złr. 12 

Na prowincji Gąlicji . . . . . ne 4 po 8 „ 16 

W Niemczech oE Da M.5 M. 10 M. 20 


Pp. Abonenci z prowincji raczą do kwoty prenumeracyjnej załączyć na koszta 
przesyłki i opakowania : 
Premium Nr. Ii II Rs. 1 kop. 50 
Preminm Nr. III . . . „— » 75, 


lub w celu uniknienia tych kosztów, wskazać w Warszawie adres, pod którym 
wybrane premium wreczyć należy. 


Gospodarz 


który ukończył akademię rolniczą w 
Prószkowie z kiłkunastoletsią praktyką, 
poszukuje odpowiedniej posady w wię- 
kszym majątku, zaraz lub do wiosny. 

8. M. poste restante Kołomyja. 
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Salonowe instrumenty grające, wybornej konstrukcji 


Manopan i Ariston s 


pragskie i szwajcarskie Katarynki w obfitym wyborze po 
najtańszych eenach.Uzupełnione katalogi nut, prospekty i cen- 
niki darmo i franko. 


NOWA USTAWA 


o oględzinach mięsa i bydła. 


Zbiór przepisów 
obowiązujących w Galicji 
od 1. grudnia 1888 


wraz z dopiskami i wyjaśnieniami ułożyli 
A. LITTICH i Dr. A. BARAŃSKI. 
wyszła nakładem księgarni 


dayfartha | Czajkowskiego 


we Lwowie. 8051 
Cena 50 ct.z przesełką pocztową 55 ct. 


poleca 8078 


Naturalne. węgierskie, 
austrjackie, francuskie, 
reńskie i szampańskie 


Najlepszym podarkiem dla dzieci na św. Mikołaj, Gwiazdkę 
lub Nowy Rok jest bezsprzecznie 


Kotwiczna skrzynka budowlana Ę 


Richtera, 


zawierająca kamyki 3-ch kolo- 
rów, z których podług artysty- 


Dla dzieci 
4 najmilsza F 


cznie wykonanych wzorków ar- 
chitektenicznych najviękniejsze 
ustawiać można budowie. Ka | 
myki obok odpowiedniego cię- PQ, 
Ñ żaru dla nadania budowlom pe- fg) | 
trzebnej stałuści, tak dobrane EQ, A 
3:1 maja kształty, że nadają się do 
najróżnorodniejszych kombin: - koś 
cyj arch:tektonieznych. System 
% zaś dopełnień został przez naj- BĘ, 
Í znakomitazych pedagogów uzna- fp 4 
nym za genialny wynałazek, Do- L 
stać można we wszystkich w ę* E 3 
4 


kszych handlach zabawek i księgarniach. Ceny od 40 et. zacząwszy. Bliższe À 


szczegóły w ilastrowanej breszurce : 
„Dla dzieci najmilsza zabawa“, 
którą przesyłają bezpłatnie i franko 


F. Ad. Richter & Comp. 


Wiedeń Nibelpngengasse 4. — Rudolfstadt, Lipsk, Otten, Londyn, 
New-York 310 Broadway. 3032 


R £ 
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L. 1739. i 
Obwieszczenie. i 


Á] 


b 

Magistrat miasta Drohobycza obejmując ud 1. stycznia U 
administrację tutejszej miejskiej propinacji gorzałczanej we vh- S 
sny zarząd, poszukuje gotowych kuf do przechowywania zasobów Ng 
wódki, jakoteż urządzenia do pędzenia lutrowni. l B 
Mający na sprzedaż powyższe przybory raczą wnieść swoje 
oferty z podaniem ceny najdalej do 20. grudnia 1888. 8 


Drohobycz dnia 14. grudnia 1588. (| 
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Japońska Emalia 
3047 na podłogę 


j - i czerwono-brunąłn m; wyszcze- 
poc aa ą niedoprzewyższenła wydatność, szybkie SUR 
cie, latwe użycie, piękność koloru, Silny połysk i trwałose. 

E p Japońska Emalia jest patentowaną 
kompozycją składającą się wedle systemu ja- 
pońskiego z najtwardszej azjatyckiej gumy wy- 
borowego rodzaju topinonej w alkoholowych 
olejnych lakierach ; okazała się jako powierz- 
chnia na posadzki nie do zniszezenia; lepszą 
jak wszelkie dotychczas w podobnym rodzaju 
i M w bandel wprowadzane. 
RER Wyłączoą sprzedaż dla Galicji i Bukowi- 
SM ny tej wyszczególnionej nowości oddała fabryka. 


ALOJZEMU HUBNER 


Lwów, ulica Karola Ludwika 1. 13. 
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HERBATY 3 


chińsko-rosyjskiej 


t + 
Dhà 
addiA 


we Lwowie, plac Marjacki L. 10. 


poleca zbioru majoweg ': 


1a kilo Congo Nr. 1. zł. 1 60 «/4 kilo Pecco Nr. 6, zł. 3— 
Souchong czarna, 2. „ 2— Karawanowa „ 7- ą = 
Souchong czarna „ najprz. gy 5. o 6— 

zbiór majowy „ 3. „ 3*— Gumpow per. n A n 3- 
Kaysow . . es 4. „ 4— „ przed. s 10. e 4— 

d Melange de Lond., 5. „ 4— 
Wysiewki herbaciane '|, kilo złr. 30 — z najlepszych herbat złr. 1-60 


Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą. Opako- f 


OTET YE |< 
4% Wyciąg bulionowy | 


6, Tabliczki zupowe mięsne. 


Mąci znpowe z roślin strączkowych, 


Skład centralny dla Austro-Węgier 
pa = Jasomirgottstrasse 6. 
Wa Lwowie u Karola Bałłabana i Stanisława Markiewicza. 


= Aji 
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Nowości na 


Materje wełniane 


(zupa 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. 
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Rok założenia 1850. 
p z "LĄ 


PAPIER RIGOLLOT 


Musztarda w arkuszach do Synapizmów 
PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 


es] 


jalo to: 
i jedwabne na Suknie, Kostiumy, Płaszcze, 
Paletoty, Pokrycia na futra, Rotondy i t. p. 


poleca w największymi wyborze: 


MAGAZYN NCHATE 


WE LWOWIE 
ulica Karola Ludwika 3. 
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E. MACHAYSKIEGO 


we Lwowie, plac Marjacki 
w gmachu Banku hipotecznego , ris-f-vis hotelu Greorge'a 
poleca 


najmodniejsze konfekcje 


dla dam — to jest: 

Staniki Jersey w różnych kolorach, 
poc ąwszy od zł. 4:50), oraz nowo- 
modne bluzy jedwabne i trykot. 
Paletociki z różnych modnych an- 
gielskich materjałów, oraz z ma- 
terji trieot od złr 12. 

Rotundy z ang'e'skich materjałów 
od złr. 22, z futrem od złr. 45. 
Dolmany i płaszcze z angielskich 
modnych materjałów w wielkim 
wyborze 

Spodniczki ciepłe dla dam wełniane 
1 jedwakne od złr. 450 

Kapelusze damskie filcowe i aksa- 
mitne w różnych kolor»ch po 50 
Czapeczki dumskie futrzane po złe. 
6 i wyżej. 

Chustki włóczkowe od zlr. 1-50. 


Okrycia balowe najmodniejsze od 
zir. 12 do 50 
Echarpes i chusteczki sznelowa je- 


dwabne w nowych kolorach po złr 
3, 4, 6, 850, 1050, 1450 

Gorsety paryskie po złr 650. 
Najnowsze kołnierze tuzin po 3 złr 
Koszule białe pięknie odrobione po 
złr. 250. 

Mankiety po złr. 5 za tuzin. 
Pończochy f ancuskie kolorowe fil 
d'ecosse we wszystkich najn w- 
szych kolorach i jedwabne od 
złr 1:50. 

Skarpetki angielskie fil d'ecosse weł- 
niane i jedwabne tuzin po złr. 7, 
8.91t a. 

Kaftaniki fil decosse wełniane, po- 
cząwszy od l złr. dv najlepszych 
jedwabnych. 

Bislizna Jagera. 

En-tout-cas po złr. 550, 650 it d 
Parasole angielskie jedwabne, nowe- 
go systemu po złr. 650, 7,8itd 
Wielki wybór najmodniejszych wa- 
chlarzy po zł 1, 150, 2, 3 do naj- 
bogatszych z piór strusich, 


Kapelusze męskie filcowe najnowsze- 
go fas nu, czarne brązowe i po- 
pielate po złr, 4i ^. 

Kapelusze składane atłas. po zł. 10. 

Cylindry Habisa po złr. 9. 
Rękawiczki męskie, znane z dobrego 
vatunku po złr. 1:30, L89 it d. 
Rękawiczki damskie o 8, 5 i 10 gu- 
zikuch po złr. 1:40 i 1:50. 
Chustki batystowe, płóc enne i fu- 
larowe, pół tuzina złr. 38, 4 do 
najcieńszych 
Płaszcze gumowe Watterproof ire- 
versible suknem pokryte po złr 
15, 16,17 it d. 

Pledy, szale i kołdry angielskie, no- 
»e wzory po złr. 0, 12, 14, I6itd. 
Szale hymalaya angielskie 1 małe 
modne pledy d'a tam od zir 6. 
Kufry, torby i nacesairy do podróży 

w wielkim wyborze. 


Wielki wybór najmodniejszych Ł 


krawat. 

Kalosze angielskie męzkie i damskie. 
Kamasze skórzane i Watt rproof an- 
PE kie do polowania i konnej 
ja” 

Kamizelki do podróży i polowania. 
Lorne y te tralne i polne od złr. 6. 
Albumy i ramki do fotografij. 
Szczotki wszelkiego rodzaja , grze- 
bi-nie i lusterka. 

Scyzoryki, nożyczki i brzytwy an- 
gielskie. 

Wielki skład prawdziwej perfumerji 
Franeuskiej i Angielskiej 
tylko z fabryk renomowanych za granicą. 
Wielki wybór biżuterji francuskiej. 


SKŁAD WODY KOLOŃSKIEJ 
po cnt, 50. złr. 1, 150i 8. 


HERBATA Souchong 


li w jednym ale bardzo dobrym 
gatunku pół kilo 4 złr. 
Wyroby z bronzu , porcelany, 


majoliki, szkła drzewa i skóry 
w wielkim wyborze. 


Po powrocie z zagranicy Magaz:yn został zaopatrzony 


AA ALĀ ALL 74 A Z A "am. or aA 
a: WE: ND TM; (I (WE 1,0 TM, (I: SKA: NE. 
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w bardzo wielką 
prawie w każdym artykule. 


Ceny niższe jak dawnie!, bardzo przystępne. 
Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się odwrotną pocztą. 


ilość nowości 
2055 


e 


BRACIA KLEINOSCHEG , 


ees. król. uadworui dostawcy 
i właściciele winnie. 


WINA SZAMPAŃSKIE i ZWYKŁE 
w Gracu 
Gósting Nr. 100/3. 


Niezbędny w każdym domu t 


należy kupowac 
tylko 
PRAWDZIWY 
opatrzowy podpi- 
sem atramentem 
CZERWONYM 
jak obok na 
ARKUSZACH i na 
PUDEŁKACH. 


Wiedeń 


Ringstrasse, Franz-Josefs-Qnaj. 
„800 pokojów i salonów (od 1 zł. wyżej), winda osobowa, czytelnia zaopa- 
trzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową“), pyszua 
weranda, kąpieie w Dunaju i binro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju ig 
przy domu, omnibns hotelowy przy dworeacn kolejowych, 
pobycie pomieszkanie po zniżenych cenach. 

1003 


eń i Zimę 
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Wymagać podpis WYNALAZCY 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


32 nagród i odznaczeń, 


sk 


w podróży. 


Sprze- 
daje się 
we wszyst- 
kich 
APTEKACH. 
SKŁAD GLÓWNY: | 
24, Avenue Victoria, PARYŻ. 


„Hotel Moeótropoló.* 


Wielki hotel pierwszorzędn ;, 


L. SPEISER, dyrektor. 


RÓW 


1386 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 19. Grudnia 1888. Nr. 291. 
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MAGAZYN J. DREXLERA i SYNÓW f 
E [Fabryka w 1382 r. założona. 


STARKA 


gz c.k. uprz. fabryki likworów, 
rosolisów i likierów 


JJ. A. Baczewgilegę, 


. 


||: 
À : W butelkach à 8/, litr. 

w, s Marka Cena 

5 poj F złr. —,7 

5 | „KI n -9 

k sss z 3 c a 1.00 

AR 1860) . 3 i 1.20 


1850 1.50 


Starka kuracyjna 


Bs r. 1840 . à 8 złr. 270 
zr 1580 . R A a 3— 
Od czasu założenia fabryni, tj. od 


wieku przeszlo, nayłówniajszam stara- 

"i niem było wyrób /ytnej Starki, tak w 

B A kraju jak i z« granicą tyle eenionej, 
4 udesksnalić i polecam takową jako 
a [8 napój o wyśmienitym í delikatnym, a 
B p łagodnum smaku, którego tysiące me- 
SZA: ich Szanownych o biorców zamiast; 
4» R Cognacu używa. Artykuł ten eksport 


XA 


PAA 
e) 


Przy dłużs” u 


JUSZ ŻE SEC O 21 RAE TESCO - DEANAR ES EZ 
-~ Poszukuje sie 


tuje w bardzo znacznych ileściach do 
Niemiec, Włoch, Rumunji I na Wschód, a 
w Austro-Węgrzech ten gatunek Spe- 
cjalnie tysią:e liczy dbiorców 

Najwygodniej sprowadzać STARKE 
gi ii poczta w pakietach a 5 kilo, mieszczą- 
M cych 2 butelki 1406 


C. k. Urząd pocztowy 


w Turce, koło Chyrowa 
| poszukoje 


ekspedytora z 


i cał» utrzymanie. 


Bliższe warunki listown e. 8050 


2, 00 4% 
M 40% 0. 0 
e7 a CC a. przednich 
REP dY holenderskich 
Ny 
<0 KŻ A 
AŻ „A LIKIERÓW 
Skład fabryczny : 


we WIEDNIU, I Kohlmarkt 4. 


Dla dogodności P T. Publiczności można tych 
prawdziwych likierów nabyć także w znanych 
handlach znaczniejszych. 1923 
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Najlepszy francuski 


| 
Í 
U 


SB. Oerily w Bordeaux. s Í 


Nlawne suche drożdże 


niezawodne w roz zynianiu 
z fabryki 


Ad. Ig. Mautnera i Syna 


RAE TW iedniu.-. 
GŁÓWNY SKŁAD 
w handlu Karola Bałłabana we Lwowie, ul. Halicka 23. 
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kontrolora i kasjera zarazem 


'awalara , za wynagrodzeniem recznem 300 złr., pomieszkanie i “ikt. 

Agt szenia listowae wraz z odaisami świałeww należy uaduał 6 puł 

adre em: Zarząd dóbr JWgo Korytowski'go w Płotyczy, 
poczta Tarnopol. 1057 
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© Nakladem drukarni Pillera i Spółki ; 
S wyszedł już z druku z 
$ KALENDARZ 3; 
| Haliczanin Í N k Samta“ | 
| Haliczanin i Noworocznik „Szozutka“ ję 
3 na rok 1889 i 
e i jest do nabycia we wszystkich księgarniach. s 
e Główny skład i ekspedycja a 
$ w drukarni Pillera i Spółki. *% |e 
s o 
a ə 


Niezbędnym dla każdej rodziny j 


B. Altstädtera Spirytns Ph 


Szpital Elżbiety 
(Czerwonego krzyża) 
I. oddzisł chirurg. 3/1886 


Świadectwo. 


Na mocy doświadczeń odby- 
wanych na oddziale chirurgi- 
cznym którym kieruję; po- 
swiadezam  nin'ejszem, Że 
Altstiidtera Spirytus Fenix 
okazywał się skutecznym na- 
wet i w tych wypadkach, 
w których podobne środki 
nie przynos ły Żadnego po- 
myślnego rezuliasu — mia- 
nowicie w ostrych i przewie 
ktych rammatyzmaich stawów, 
złamaniach, zastoinach krwi, 
sztywności powstałej przez 
(M długie noszenie opaski, dalej 
joorzy uwiadzia i stwardnieniu 
muskułów po kuracji masa- 
łem. Środek ten nawet przy 
dłuższem używaniu nie spra 
wia gstwarin enia lub też 
z palenia skóry. 

Budapeszt, 17. maja. 1856. 


Dr. Farkas Làseló 


szef oddziału chir. 


dzenie i uznanie. 


rodzinie. Mojego „Spirytusu Fenix" używają dzi 
we wszys kich szpitalach z nadzwyc/ajnym s: urk 


umatyzmach stawów, podagsze, 
trwaniu i lamaniu ezłonków, przy postrzale 
s huss), Ischias, bolu w krzyżach, migrenie, 
niach nerwowych, zastoinach krwi, 


marszem -— lub też po przebytych trudach. w 
przy «góln»m ocłab e in, n stępnie w strzyka: 
szneh , bolu ócz, niemniej jako woda do ust i 


nin. niedyspozycj żołądka, w ztem trawieniu i 
odorze z ust. 


B. Alisińdi(er, Budapeszt, 


EE GE I 


c. k. nadw. dostawcy we Lwowie 


uzdolnieniem|$8 
Ę relegreficzyem. Płaca miesięrzna 2) złr Ig 


{NARZEDZIA WIERTNICZE 
% WIERTNICZE PROSPEKTY gratis 
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Zanim wystąpłem publicznie z moim „Spirytnsem 
Phenix“, dla własnego uspekojenia i dla dobra cierpiącej 
ludzkości, oddalen go do zbadania w bardzo wielu szpi- 
talach i kliukach, ! wszędzie znslązł on zasłużone powo- 
Jest to uniwersalny środek pierwszo- 
rzędnej wartości, ktorego nie powinno braknąć w żadnej 


nacieraniu (masażu), w cierpieniach reumatycznych, re- 
gośćcu, mewralgli, 


zwichnięciael, 
sztywności muskułów, opuchuięciu skutek dlugiego 
noszenia opaski itd, itd, zwłaszcza zaś jiko wzmocnie- 
nie przed wielkiem natężeniem Inb przed forsownem 


głowy, jako eż do nacierauia celem wzmocnienia wlo- 
sów. — Wewnętrznie w nagłem załabnięciu, rozwolnie- 


Cena flaszki © złtr. 


Rozsyłka za nadeslaniem gotówki lub za zaliczką do nabycia u wynalazcy 


Kadmigsgasse 58. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A). 


Skład kawy 


Artara Kościckiego 
pod godłem 


GwGv90G0000EGWG-95020100500060000 :6500-059006w 


WE LWOWIE 
Chorążczyzna l. 22. 
otrzymał wprost od producentów 
z Ameryki południowej 
świeży transport 


NAJLEPSZEJ KAWY 
1876 i sprzedaje takową 
po cenie hurtewnej 
we Lwowie; 
1 kilo 1:80 franko, 
na prowincji: 
4:/, kilo 9'15 franko. 
Odbiorcom nad 50 kilo opust, 


„Nie mam wcale tych gatunków ka- 
wy, które drudzy pod nazwą moje- 
go godła ogłaszają." e 

'g 

8000000700 2303000000000000 


WIERCENIA  nafty. 
WIERCENIA węgli. 
WIERCENIA wody- 
NARZĘDZIA WiERTNICZE 


2044: 


każdego 

systemu, 
każdej 

konstruk. 


Ed. Hasenörl. [nżynier. 


Wiedeń, I. Giselastrasse 4. 


Angielski pierwszorzędny 


Dom komisowy i aconcyiny 


szuka zastępstwa dla Londynu i okolicy 
w przedmiocie; wiktuałów, słodu i mąki. 
Oferty nadsełać pod znakiem: 
„H C. 08598 Hasenstein & Vogler 


Hainburg.“ 3054 
Na Swięta 


ważne bez konkurencji 


/Maurycy Agid 


we Lwowie, 


i ulica Sobi-skiago 1. 18 a Sarbska l. 10 


5 poleca swój od lat 20 obficie zaopatrzony 


skład wszelkich getunków 


* wódek, rozolisów i likierów 


wyrobu własnego 


| rumu, śliwowicy syrmskiej, 


spirytusu i koniaku 


+ pierwszorzędu: ch fabryk zagranieznych, 
w mniejszych lub w większych i! Ściach, 
tak we flwszkach jako też i na miarę. pe 
nad-r niskich cenach, o k órych łaskawi 
odbiercy o obiś ie raczą się przekonać. 
Poleca sig Szanownej Publiczności; 
z uszanewaniem 


3072 M. AGID. 


Czeska Manufaktura 
poszukuje dla Galicji 


obrotnego zastępcy 


któryby posiadał rozgałęzione sto- 


sunki. — Zgłoszenia adresować: 
„P. 1176. Rudolf Mosse 
"X/iede1i. 3166 


CYGAWETOWE, które prze- 
wyższujń pod względem klejenia 


TUTKI wazeleło inne wyroby — poleca 


A. GAWŁOWSKI plac Marjaeki 1. 8. 
DDED HNORÓNWWNE WWAN 


Jego Cesarska Wyso= 
| kość Król Rumuński 
'na dniu 20 czerwca i886 wy- 
raża mi swoje podziekowania 

za mój „Spirytus Phönix“. 

Prócz tego używają go: 

Jego Ces. Mość 
Cesarz Rosyjski. 
Jej król. M. 
Królowa Angielska. 
J.K. Mość 
Król Serbski. 
Jego Król. Mość 
Król Norwcegski. 
J.K. M ść 
Król Duński. 
JKM Król Grecki. 
Jego Świątobliwość 
Papież Leon XIII. 
Jego Wys. 

Książę Czarnogórski. 
Dr. Metzger, Amsterdam. 
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